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Zawiedzione nadzieje.
1 yle piynęlo ku Genewie nadziei! 

Łudził się iwiat, że przyjdzie wreszcie 
chwila, w  której podpisana zostanie 
kon wencja rozbrojeniowa, w której 
Uniknie temsamem z przed oczu znę
kanej ludzkości zmora w o jn y , pożogi 
1 śmierci. N ie miał się już więcej p o
w tórzyć  w  historji 19 14 - y  rok. Ulgi 
miały doznać państwa w swych tro 
skach codziennych. Zmniejszone miały 
być ich budżety przez okrojenie w y 
datków na narzędzia mordu. Ustać 
^ysc ig  zbrojeń, w k tó rym  biorą u- 
dział wszyscy.

N a  razie do tego wszystkiego jesz- 
‘-ze daleko, może bardzo daleko. Po 
pięciu miesiącach uciążliwych obrad 

. nterencji rozbrojeniowej zamknięto 
pierwszy etap jej prac. Plon jego dość 
skąpy.

Przez długi szereg tygodni praco
wały tzw. komisje techniczne konfe
rencji, które miały dać odpowiedź na 
Zasadnicze pytania postawione mu 
przez plenum konferencji, odpowiedz, 
k .ura  byłaby podstawą dalszych obrad, 
dalszych rezolucyj. N iestety żadna z 
komisyj nie zdołała dać zadowalającej 
odpowiedzi.

Największą rozbieżność poglądów 
w skaza ły  prace komsiji morskiej. N p . 
w sprawie wielkich okrętów  lin jow ych  
trzy wielkie mocarstwa morskie tj. 
Anglja, Stany Zjednoczone i Japon ja  
Orzekły, że okręty  te są bronią defen
sywną, podczas gdy olbrzym ia więlc- 
szosó innych delegacyj uznała je za 
broń ofensywną. Analogiczne różnice 
ujawnily się w  poglądach na łodzie 
Podwodne: podczas gdy mocarstwa 
anglosaskie uznały, iż lodzie po d w o d 
ne są bronią groźną dla ludności c y 
wilnej, olbrzym ia większość innych 
państw oświadczyła, iż lodzie podw od 
ne używane zgodnie z traktatam i nie 
s3 groźne dla ludności cywilnej i m u 
szą być zakw alifikowane jako broń de- 
lensy Wna

Nielepiej się wiodło komisji lotni- 
C Z e j ,  której prace zostały utrudnione 
przez grupę państw rozbrojonych  tj. 
N iem cy, Austrję, W ę gry  i Bulgarję, 
Pppieranej przez Rosję, W iochy  i T u r-  
Gę- T a  grupa państw, domagając się 
'luegorycznie, aby za ofensywne zo-

Zgon b. kanclerza Austrji 
ks„ Seipla.

T , f f0 n -  naszego korespondenta.)
Warszawa. ( S c h . j  2  Wiednia dono

szą, zedzis rano zmarł tam b. kancleńz
austrjacki ks. SeipI,

Echa afery bankiera 
Kwinty.

.T elefon em  od naszego korespondenta.)

W arszawa. (Sch.) Śledztwo w  spra
wie głośnej afery właściciela Banku 
Stanisława K v  nto toczy się w dal
szym ciągu. Ostatnio przesłuchano 
wspólnika K w inty Kagana, który  
przybył na żądanie władz z Paryża. 
Kagan przybył w charakterze świad
ka. Zeznania jego trwały 7 dni, co 
świadczy o rozpiętości śledztwa, które 
potrwa jeszcze kilka miesięcy.

stało uznane cale lotnictw o wojskow e, 
uniemożliwiła w ten sposób dojście do 
Jakiegokolwiek kom prom isu. N a to 
miast eksperci w ojskow i wielkich m o
carstw (Anglji, Francji i Stanów Z jed
noczonych) w ykazyw ali ,  że samoloty 
o ciężkiem tonażu mogą być w wielu 
w ypadkach  bronią defensywną. Zazna 
czyć należy, że stanowisko tzw. wiel
kich m ocarstw zostało poparte przez 
Polskę.

Pewne rezultaty osiągnęła komisja 
lądowa, ale wyłącznie w dziedzinie ar- 
tylerji, chociaż i tu wystąpiły  różnice 
przy  kryter jum  tyczącem się niebez
pieczeństwa dla ludności cywilnej.

W  tym  stanie rzeczy, w stanie ta
kich rozbieżności, musieli znowu in- 
terwenjow ać politycy  i starać się d o
trzeć do tych ogólnych zasad roz bro 
jeniowych, co do których  pomim o 
wszystko istnieje pewna możliwość 
kompromisu. T o  też ostatnie sześć t y 
godni obrad genewskich wypełnione 
były  konsultacjami i demonstracjami

natury politycznej. T u  należy w 
p ierwszym  rzędzie orędzie rozbro
jeniowe H oovera  z 22 czerwca.

Charakterystycznem  jest, że N ie m 
cy, W ioch y  i Rosja  stawiały bardzo 
daleko idące wnioski rozbrojeniowe. 
Pozornie tedy prześcignęły inne pań
stwa. Ale oczywiście nikt nie ludzi się 
co do tego, że N iem com  H indenburga 
i Papena chodzi w  gruncie rzeczy nie 
t / ‘e o rozbrojenie, ile o dozbrojenie. 
Italja i Rosja  persekwują także swoje 
uboczne cele.

Zresztą zupełnie szczerze m ówił o 
tein pan N ado ln y , delegat Niemiec na 
konferencję rozbrojeniową. Zagroził 
wprost, że Rzesza nie weźmie udziału 
wfc w znow ić się m ających za kilka mie 
si^cy pracach konferencji rozbrojenio
wej, o ile nie zostanie jej przyznane 
prawo równości zbrojeń. C zy l i  o ile 
nie zostanie wykreślone postanowienie 
traktatu wersalskiego, k tó ry  nałożył 
na N iem cy  jako na zw yciężonych  o- 
graniczone możliwości militarne. Pan

Ę  ostatniej chwili.

Co sądzi kanclerz von Papen
o obecnej sytuacji wewnętrzno-politycznej.

Berlin. (P A T ). Kanclerz Papen u- 
dzielij dziś przedstawicielowi „Asso
ciated Press1’ wywiadu, w którym  
otwarcie przyznał, że rząd nie zamie
rza ubiegać się o większość koalicyj
ną w  Reichstagu. Kanclerz oświadczył, 
że jeżeli w ybory miały wogóle jakieś 
specjalne znaczenia, to polega ono na 
zaaprobowaniu przez naród niemiec
ki dążenia rządu do uwolnienia kraju 
z pod władzy partyjnej. Rząd postawi 
stronnictwa parlamentarne wobec py
tania, czy zechcą mu odmówić popar
cia mimo konieczności współpracy. 
Kanclerz wyraził nadzieję, że stron
nictwa centrowe nie zechcą obciążać 
się odpowiedzialnością za wywołanie 
nowego kryzysu gabinetowego. N a 
deszła chwila, podkreślił kanclerz, kie

dy narodowi socjaliści będą mogli 
czynnie współdziałać w  dziele odbu
dowy Niem ce. Odnośnie do zagad
nień wewnętrzno-politycznych kanc
lerz zaznaczył, że rząd niemiecki nie 
namierza wysuwać autarchji jako ha
sła propagandowego swej polityki.

Berlin. (P A T .) Ogłoszony został 
komunikat póloficjalny stwierdzający, 
że rząd Rzeszy w  dalszym ciągu po
stępować będzie, nie wiążąc się żadne- 
mi względami partji. Rząd jest prze
świadczony, że w nowym  parlamencie 
otrzym a w iększość. Reichstag zwoła
ny będzie na koniec sierpnia. Gabinet 
Papena stanie przed parlamentem i za
żąda votum  zaufania dla swych przed
łużeń.

Szykany celne władz gdańskich.
Polska mistrzyni Jędrzejow ska narażona na nieprzy
jemności ze strony tajnych agentów Wolnego Miasta.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

gółowo zrewidował bagaż i zatrzymał 
6 z 8 posiadanych przez Jędrzejowską 
rakiet. Okazanego przez nią doku
mentu ambasady polskiej w  Londynie, 
stwierdzającego własność rakiet, agent 
policji nie przyjął do wiadomości o- 
świadczając, że „nic go ten polski do
kument n:e obchodzi1’. Ponieważ re
wizja zajęła około 40 minut, Jędrze 
jowska nie zdążyła na pociąg do Kra
kowa, co może utrudnić wzięcie przez 
nią udziału w meczu tennisowym  
między Polską a Szwecją. T ow arzy
szący Jędrzejowskiej st. mechanik 
statku „L w ó w “  został w czasie rewizji 
bagażu wydalony w niegrzeczny spo
sób przez policję z budki, w kcórej 
odbywała się rewizja. O  zajściu spisa
no w komisarjacie generalnym urzę
dowy protokół.

Warszawa. (Sch.) Z  Gdańska do
noszą: W czoraj statkiem „W arsza
wa”  polsko-brytyjskiego T o w . O krę
towego powróciła po dwumiesięcz
nym  pobycie w Anglji polska mistrz) 
ni tennisowa Jędrzejowska. Ponieważ 
pociąg, którym  Jędrzejowska rruała 
odjechać do Krakowa odjeżdża dopie
ro ó godz. 20, pozostała ona na stat
ku do godz. 19-tej, poczem wraz z 
zrewidowanym już przez władze celne 
bagażem miała odjechać na kolej. W  
chwili jednak, gdy rzeczy miały by6 
złożone do taksówki, zjawił się tajny 
agent policji gdańskiej i w niegrzecz
nej formie zażądał okazania dla po
nownej rewizji bagażów i rakiet. Po
mimo wskazania przez Jędrzejowską, 
ze na jej bagażu widoczne są znaki od
prawy celnej, agent najbardz‘ej szcze-

N adolny  wogóle zachow yw ał Tię tak, 
jakby nie znajdował się na konferencji 
rozbrojeniowej a na posiedzeniu ja
kiejś komisji polubownej, k tóra  ma re
widow ać traktaty  pokojowe.

Narazie pan N ad o ln y  otrzym ał od 
prawę. W znow iona niedawno entente 
angielsko-francuska zareagowała na u- 
roszczenia Niem iec przemówieniem 
min. Simona i premjera Herriota. In 
na rzecz, że dopóki w państwie liczą- 
cem przeszło 60 m iljonów ludności, 
wyposażonem  w najdoskonalszy prze
mysł i położonem  w sam ym środku 
Europy, najpopularniejszem hasłem 
będzie wojna, zabór i napad, tak dłu
go mówienie o rozbrojeniu bez zapew 
nienia równocześnie narodom bezpie
czeństwa będzie rzeczą mało celową i 
bardzo problematyczną.

W  tych warunkach dokazal pan 
Benesz wielkiej sztuki, w ypracow u jąc  
w  Genewie rezolucję, za którą oświad
czyło się 4 1  państw przy  8 w strz ym u 
jących się od glosowania a negatyw - 
nem wypow iedzeniu  się ty lko  ze stro
ny Niem iec i Rosji. G iętkim  i subtel
nym  okazał się pan Benesz politykiem  
i trudno mu odm ów ić dużego kunsztu 
redakcyjnego. Pozatem jednak rezolu
cja ta właściwie stwierdza ty lko  to, że 
m iędzynarodowe zebranie nie chciało 
przyznać się, iż jego dotychczasowa 
praca była nadaremna.

Bo cóż właściwie mieści w  sobie 
rezolucja? Dużo zapowiedzi i obiet
nic, natomiast zupełny brak jakich
kolwiek zobowiązań co do zmniejsze
nia zbrojeń. Zapow iada ona „znaczne 
obniżenie zbrojeń św iatow ych "  bez 
odpowiedzi na pytanie: „ w  jaki spo
só b ? ”  starannie unika. Zakazuje w o j
ny chemicznej i bakterjologicznej, jak  
również lotnictw a bombardującego, 
ale są to wszystko ty lko  ogólnikowe 
aluzje, na żadnej konkretnej nie opar
te podstawie.

Decyzje nie zapadły żadne. Fran
cja i Polska nie zrzekły się żadnego ze 
swych praw. Żadne państwo nie myśli 
w  tej chwili o rozpoczęciu rozbroje
nia. Świat musi się znowu na przeciąg 
kilku długich miesięcy oddać w ycze
kiwaniu, nadzieji i złudzeniom. A  czas 
nagli.

Tragiczny wypadek 
podczas kąpieli

(Telefonem  od naszego korespondenta./

Warszawa. (Sch.). N a  rzecze Slu- 
czy tuż przy samej granicy sowiec
kiej w powiecie łuninieckim wydarzy! 
się tragiczny wypadek. Porucznik T u -  
szański wraz z rodziną i kuzynką swo 
ją Przymusiałówną oraz sierżantem 
Stefanem Dominusem udał się na w y 
cieczkę, w czasie której miano rów 
nie polować. Podczas kąpieli Przym u- 
sialówna poczęła tonąć. Sierżant nie 
mogąc do niej dopłynąć, podał jej 
strzelbę trzymaną za lufę. Przymusia- 
lówna chwyciwszy strzelbę spowodo
wała strzał. Dominus trafiony w  
pierś poniósł śmierć na miejscu. Świad 
kami jego śmierci było dwoje małych 
jego dzieci.
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Na f roncie  rolniczym.
Początek żniw w  A m eryce  Północ

nej zbiegi się w czasie z poważną 
p o d w yżką  cen na główne zboża t. j. 
na pszenicę. W  porów naniu  do cen 
z przed dw óch tygodni nastąpiła zw yż  
ka o ca. 75 centów holenderskich na 
kwintalu. Stan ten jest porażką pesy
m istów i budzi najśmielsze nadzieje 
wśród optym istów.

Zb ad ajm y p rz ycz yn y  o w yc h  zmian, 
aby skontrolować, czy i w  jakim stop
niu można liczyć na trwałość popra
w y  stosunków. D o  czynników , które 
w inny działać przez dłuższy przeciąg 
czasu, należą w pierwszej mierze 
wszystkie te ob jaw y, które p o m 
n i e j s z y ł y  p l o n y  w poszczegól
nych krajach.

O d kilkunastu dni panuje zabójcza 
susza w zbożow ych  prowincjach K a 
nady, oraz w  okręgach pszenicy jarej 
S tanów  Z jednoczonych  W  związku 
z tern przestano m ów ić o o lbrzym ich 
nadw yżkach  zbożow ych  K anad y, a 
także liczą się ze zmniejszeniem p lo
nów  pszenicy jarej w Stanach. R ó w 
nocześnie z Rosji nadchodzą w iado
mości o fata lnych ulewach, które po
łożyły łany zbóż, utrudniając rozpo
częcie, a następnie przeprowadzenie 
'.niw. ^  ieści z kra jów  naddunajskich, 
a częściowo i z Polski, o panującej 
tam rdzy uzupełniają obraz, z które
go w ynika , że ostatnie obliczenia sta
tystyczne, dotyczące zbiorów  w  pań- 
swach eksportcrskich muszą ulec 
zmianie na ich niekorzyść.

Innym  zupełnie czynnikiem , nie- f 
wątpliwie działającym obecnie najsil
niej, ale nie posiadającym cech trw a
łości, jest akcja spekulantów zbożo
w yc h  w  A m eryce, k tórzy  w krótkim  
przeciągu czasu usiłują zdyskontow ać 
wszystkie wiadomości, w pływ ające na 
poprawę cen. U je m n y  skutek tej ak
cji już jest widoczny, ponieważ w y 
śrubowane obecnie ceny przekroczyły  
już granice, przy k tó rych  m ożliw y był 
eksport.

R o z w o jo w i  transakcyj spekulacyj
nych sprzyjał niewątpliwie zatarg mię 
dzy am erykańskim  rządem i giełdą 
zbożową w Chicago. Zatarg ten zo
stał z likw idow any, ponieważ rząd ame 
rykański nie m ógłby znaleźć poza 
giełdą chicagowską innego rynku , 
k tó ry  m ógłby  dać podobną pewność 
sprzedaży dla banków, finansujących 
zbiory.

P o w o d y, które nazwaliśmy powy 
żej mogącemi działać przez dłuższy 
przeciąg czasu, nie są jednak w ystar
czające do zapewnienia cenom zbóż 
w ysokiego poziomu. A lbow iem  w naj
gorszych nawet w arunkach  państwa 
importerskie nie będą w' stanie p rz y 
jąć nadw yżki eksportowej z samych 
ty lko  państw amerykańskich, pudczas 
gdy pom im o wszystko państwa nad- 
dunajskie i państwa półkuli poludnio 
wej z grona eksporterów nie odpadną.

Ja k  bardzo odległe są rządy państw 
zainteresowanych od właściwego uję
cia problematu zbożowego, m amy

Nowa linja kolejowa 
ua 6 Śląska.

Katowice. (P A T ) . W  dniu w czoraj
szym odbyło się uroczyste otwarcie 
nnji kolejowej na szlaku Strzebin- 
W oźniki, którego dokonał wojewoda 
śląski dr. Grażyński. Linja ta ma na 
celu umożliwienie eksploatacji znajdu
jących się w tym  okręgu złóż rudy 
żelaznej o zawartości 50% metaliczne
go żelaza, rudy ołowianej i cynkow ej, 
oraz węgla i wapnia. Ponadto nowa 
linja ma na celu ożywienie eksploata
cji okolicznych placów i podniesienie 
gospodarcze okolicznych wsi. Długość 
nowej linii wynosi niespełna 14  kilo
metrów. Budowę lirrji prowadzoną 
kosztem skarbu śląskiego ukończono 
w lipcu b. r. Koszt wynosi j  i pół 
m iljona złotych.

smutne dow ody  na konferencji lozań
skiej i konferencji w  Ottawie. N a  kon 
ferencji w  Lozannie poruszono za
gadnienie konieczności preferencyj dla 
państw naddunajskich, k tórych  eks 
p o r .  właśnie w tym  roku  będzie m a
ły, a przytem  preferencje te nie b y 
łyby  bynajmniej pomyślane na stale.

Berlin. (PA T .)  Ustalono der i: - i—  

nie następujący skład nowego R e ic h s
tagu N arodow i socjaliści 230 mieiif, 
soe ja! demokraci 13 j ,  komuniści 89, 
centrom 73, niemiecko narodowi 37,

P a r t j c: G ł o s ó w :
Socjal-demokraci 8,575.200
N a rod ow i socjaliści 6,406.400
Komuniści 4,590.200
Centrum 4,127 .000
N icm iecko-narodow i 2,457.700
Niem iecko-ludowi 1,577-400
Partja gospodarcza 1 ,36 1 .8 0 0
Partja państwowa 1,322.000
Baw arska partja ludowa 1,058 600
L an d yo lk 1,108 .000
Konserwatyści 3 13 .900
Chrzęść.-socjalni 868.300
H an n o w e rcz ycy 457.000
Inne ugrupowania 622.900

O gółem  głosowało 35,224.000

Konferencja  w  O ttaw ie w skutek ż y 
czeń K anad y  i Australji zajmuje się 
problematem skłonienia Anglji do za
stosowania antidumpingowej polityki 
w  stosunku do Rosji. I znowuż, w o 
bec tego, że R os ja  w  tym  roku będzie 
posiadała niewiele zboża na w yw ó z  i 
będzie musiała, ze względu na swą po-

„E c h o  des Ostens". W  czasie rewizji, 
przed gmachem drukarni w yw iąza ła  
się na ulicy bójka m iędzy komunista
mi a hitlerowcami, k tó rz y  zjawili się 
z bronią w ręku. Po zlikw idow aniu  
bójki policja obsadziła gmach dru
karni.

Przew ódcy kom unistów  Schutz,
H erm ann i Sauff zrfajdowali się na 
czarnej liście hitlerowskiej. W  imieniu 
organizacji Żelaznego frontu, poseł 
Larsen zwrócił się do rządu R zeszy, 
domagając się wydania najostrzejszych 
zarźąuzeń.

odniosło ciężkie rany. W czesnym  ran
kiem w  H a m b u rgu  wywiązała się 
strzelanina, w  czasie której dwu poli
cjantów zostało rannych. N a  miejscu 
zajścia znaleziono zabitego człowieka. 
W  Kołonji w  utarczce z hitlerowcami 
jeden komunista został śmiertelnie 
ranny. D o  podobnych zajść doszło 
w wiciu dzielnicach miasta. Policja 
aresztowała kilkadziesiąt osób.

Berlin. (P A T .)  Komisarz rządu 
w Prusach Bracht w yd ał wczoraj ode
zwę wzyw ającą  do zaprzestania k rw a 
w ych  walk, ostrzegając „p o  raz ostat
ni1' przed próbami dalszego- stosowa
nia aktów  gwałtu I terroru. Komisarz 
zapowiedział dalej, że rząd nie cofnie 
się przed d n k o ń sk iem i zarządzeniami 
d!a zapewnienia spokoju. Pozatem 
odezwa zwraca się do ludności i prasy 
przestrzegając przed wszelkiemi pod- 
żeganiami do walki i przed rozbudze
niem namiętności, grożąc w przećw - 
nym rązie ograniczeniem swobód o b y
watelskich.

bawar-ka part ja ludowa 22, niemiecka 
partja i i i J f w a  7, partja  państwowa 4, 
chrześcijańsko - socjalni 4, niemiecka 
p.Mtja ch ó p sk a  2, partja gospodarcza 
1, Landyolk  1 -  razem 607.
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18 .3 107 1 1 0
m .i 77 78
1 1 .8 6 8 69
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3-9 2 3 2 1
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litykę finansową i walutow ą, starać 
się. c sprzedaż niewielkiej ilości zboża 
eksportowego po najlepszych cenach 
—  syzywania do walki z dumpingiem 
rosyjskim nie są specjalnie aktualne.

W  zw iązku z brakiem zrozum ie
nia dla zagadnień zbożow ych  w w ie
lu państwach p rzyw iązyw ać  należy 
dużą wagę do konferencji bloku agrar 
nego, która odbędzie się w  W arsza
wie w  dniu 15 sierpnia r. b.

do gmachu pisma dem okratycznego 
„Kónigsberger H artungsche-Zeitung".

Do mieszkania redaktora „K ó n ig s
berger V olkszeitung“  w padło kilku 
uzb io jon ych  hitlerowców, raniąc re
daktora i jego żonę. W  tym  sam ym  
czasie dokonano napadu na b prezy
denta rejencji królewieckiej radcę Bar- 
felda, k tó ry  odniósł ciężkie rany, oraz 
na radnego miejskiego, komunistę 
Sauffa.

N a  jednem z przedmieść K ró lew ca  
zam ordow ano dw u kom unistów i jed
nego oficera policji.

W  czasie bójek ulicznych kom uni
ści zasztyletowali jednego hitlerowca. 
Wreszcie w dom u to w a ro w y m  „ E p a "  
w yb ito  szyby w ystawowe.

Berlin. (PA T .)  W edle doniesień 
prasy, wśród mieszkańców K ró lew ca  
panuje wielkie wzburzenie z pow odu 
porannych zam achów  i trw ających  
nadal aktów  terroru. Pohcja areszto
wała 20 osób podejrzanych o udział 
w napadach. Minister spraw w e w n . 
Rzeszy  G ay l  oddał prezydentow i poli
cji w  K ró lew cu  do dyspozycji wszyst
kie wolne siły policyjne prow incji  
wschodnio pruskiej na w ypadek , g d y
by  miejscowe siły nie wystarczały. N a  
polecenie pruskiego ministra spraw 
w e w n ,  komisarza Brachta, nadprezy- 
dent ściągnął do K ró lew ca  całą szkołę 
policyjną z Sensburga. Za wyśledzenie 
spraw ców  zam achów  w yznaczone zo
stały wysokie nagrody pieniężne. ‘'OTe- 
dle ogłoszonego przez prasę kom uni
katu policji królewieckiej, w  poszcze
gólnych w ypadkach  miano stwierdzić 
z zupełną pewnością, że zam achów  do
konał-- narodowi socjaliści. Policja 
znajduje się w pogotow iu a larm ow em . 
Po ulicach krążą sam ochody pancerne 
zaopatrzone w  karabiny m aszynowe. 
Pom im o tych  zarządzeń w yb ito  zno
wu w  wielu sklepach szyłby w ysta w o 
we. W ielu kupców  żydow skich  miało 
otrzym ać listy z pogróżkam i, zapo
wiadające napady na ich sklepy w  cią
gu najbliższej nocy.

Fiasko „dnia antywojen-
nego“ .

W arszaw a. (P A T  T a k  zw. „dzień 
an tyw o jen n y" ,  organizow any podob
nie jak w latach poprzednich przez 
kom unistów, zakończył się na terenie 
stolicy zupetnem fiaskiem. Komuniści 
usiłowali w godzinach popołudnio
w yc h  i w ieczornych  dem onstrować w  
kilku punktach miasta, przeważnie w  
dzielnicy żydowskiej, demonstracje te 
jednak nie zdolaiy nigdzie skupić wię
cej niż 10 0 — i j c  osób. Przy pojawie
niu się policji, demonstranci rozbiegali 
się odrazu. Z atrzym ano ogółem kilka
naście osób i odebrano 2 transparenty 
komunistyczne. U siłowania agitato
rów  kom unistycznych, zmierzające do 
nadania wczorajszym  wystąpieniom 
charakteru masowego i bojowego 
spełzły na niczem i nie znalazły po
słuchu w  masach.

MORZE —  TO DROGA 

P O L S K I  W Ś W I A T  !

Berlin. ( P A T )  Donoszą o dalszych 
akiach terrorystvcznych  w H am burgu  
i Kilonji. W  H am burgu  dokonano 
przy pom ocy granatów ręcznych 
trzech zam achów na dom zamieszka
ny przez kom unistów. Wedle donie
sień schlezwk ko-hohztyńskiej V o lks-  
Zeitung w  Kilonji, dziś nad ranem do
konano w szeregu miejscowości o k o 
licznych aktów  terroru  na szereg osób 
należących do ugrupowań lewico
wych. Zam ach ów  dokonyw ano w ten 
sposób, że o d d a la n o  jednocześnie 
z samochodu strzały rewolwerowe, 
poczem rzucano bom by.

Berlin . (P A T .)  O prócz  wiadomości 
o zamachach, jakich dokonano w  róż
nych  miejscowościach Niemiec, na
pływają  doniesienia o k rw a w yc h  wal
kach ulicznych, jakie w yd arzy ły  sic 
w ciągu ubiegłej nocy. W  Lipsku w y 
wiązała się ostra strzelanina między j 
hitlerowcami i komunistami, w wyni- ! 
ku której jeden komunista został 2,1- i 
bity, kilku narodow ych  socjalistów !

Zamachy hitlerowców w Królewcu.
Napady na redakcje pism demokratycznych.

Królew iec. (PA T .)  W czoraj przed- j rzuciła 7 bomb ogn iow ych  do grr.a- 
południem hitlerowcy dokonali sze- j chu socjalistycznego pisma „K ónigs-  
regu napadów. B ojów ka hitlerowska 1 berger Volkszeitung" oraz 3 bom by

Akcja była z góry uplanowana.
Berlin. (PA T.)  W  związku z szere

giem zamachów, dokonanych  wczorai 
w  Królew cu, rozeszły się pogłoski o 
mającem nastąpić stanie oblężenia. Ze 
strony miarodajnej zaprzeczają tym 
pogłoskom.

A k c ja  terrorystyczna w  K ró lew cu  
była widocznie z góry dobrze opraco
wana, gtjyż równocześnie z dokona- 
nemi napadami zaalarm owano fałszy
wie straże ogniowe w 3 3  wypadkach.

Przyw ódca  kom unistów Sauff zmarł 
w szpitalu, w kutek odniesionych ran. 
Policja przeprowadziła rewizję v  lo
kalu drukarni komunistycznego pisma

1 trror w miastach nie ustaje.

Oblicze nowego Reichstagu.

Jak wyglądał poprzedni Reichstag?
Berlin. (P A T .)  Ostatnie w y b o ry  j nictwa osiągnęły wów czas następujące

do Reichstagu odb y ły  się dnia 14-go 
września 1930  r. Poszczególne stron

rezultaty:

% -wo I 1 o i  ć m a n d a t ó w
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Młodzie! niemiecM ki ogniu wojny domowej.
15-letni „działacz polityczny“ zabity... przez omyłkę.
Dziennik zagrzebski „ N a p lo "  po

da! re w e la c y jn y  rep ortaż  ze sprawy w  
sądzie berlińsk im  o zabójstwo młode
go i j- le tn iego  Lucjana N orkusa. Tto  
sp raw y  1 szczegół)' ujawnione w  sali 
sadow ej rzucają dużo światła na n a 
stroje  i obyczaje młodzieży niemiwC- 

.kiej, zaangażowanej politycznie.

— D okąd idziesz? —  pyta się z od* 
cieniLm niepokoju w glosie matka 
młodego N orkusa

— Idę na łódkę.
O dpow iedź uspokaja matkę.
W dwie godziny później sanitarju- 

sze odnoszą do domu trupa rrdouego 
ucznia. Nie, nie utonął w stawie. Zo- 
sta; raniony śmiertelnie nożem w b ó j
ce przez swych przeciw ników  poli
tycznych.

G rupa m łodzieńców zajmuje lawę 
oskarżonych. Najstarszy z nich ma 
dwadzieścia dwa lata. W szyscy należą 
eio partej radykalnych. T ru d n o  jed
nak stwierdzić, do jakiej właściwie 
partji k tóry  z ruch należy.

-- O skarżony jest komunistą? —  
pyta przewodnicząc)- sadu jednego z 
oskarżonych.

— Bynajmniej, panie sędzio, należę 
do partji narodowo - socjalistyczne,.

Przewodniczący przegląda akta 
sprawy.

—  Jakto , przecież przy badaniu 
zeznał oskarżony, iż należy do partji 
kom unistycznej?

tak, panie sędzio, ale w mię- 
d -yczasie zmieniłem poglądy poli
tyczne.

Miody N orkus by 1 hitlerowcem i 
to stało się przyczyną jego śmierci. 
D w aj z pośród jego przec iw ników  p o 
litycznych przeszli po zabójstwie do 
szeregów hitlerowskich. 1 odwrotnie, 
leden z hitlerowców', k tórzy  brali 
udział w  bójce, przeszedł później na 
stronę komunistów.

Gundel, jeden z g łów nych  oskar
żonych, odpowiada na pytanie prze
wodniczącego o przynależność par
tyjnej

— W ycofa łem  się z polityki.
Fen zblazowany polityk  liczy so

bie dwadzieścia lat.
- Zabiliśmy N orkusa  przez o m y ł

k ę ' — o władcza jeden z oskarżo
nych.

— Ja k to , co oskarżony chce przez 
to powiedzieć? —  pyta prokurator.

—  Pomieszaliśmy go z Mondtem, 
przewódca hitlerowców/ z Moabitu. 
Mieliśmy zamiar sprzątnąć Mondta, 
ale uciekł w porę, a że N o rk u s  był 
bardzo do niego podobny, więc...

Ó w  M ondt, o k tó rym  m ów iło  się 
tyle na rozprawie sądowej, jest pie
karzem, młodzieńcem liczącym 18-cie 
lat. M ondt jest przewódcą organizacji 
młodzieży hitlerowskiej w  dzielnicy 
Moabit. Z  komunistami by-ł zawsze na 
stopie wojennej. G rupa  M ondta roz-

W ybory w Niemczech.

Ilustracja nasza przedstaw ia m om ent z agitacji przed w yborczej w N iem czech. W ysłannicy 
p a rty j rozdają ostatnie u lotk i, w zyw ające do popierania ich kan dyd atów . Policja —  jak 

w id zim y —  interesu je się ich treścią.

Manewry łodzi podwodnych
v  obecności P. Prezydenta Rzplitej.

G dynia . (PAT.) Prezydent R z e c z y 
pospolitej wraz z calem otoczeniem, 
marszałkami Sejmu i Senatu i przed
stawicielami władz państw ow ych, w y 
ruszy! wczoraj rano na zwiedzenie 
urządzeń m arynarki wojennej. N a  po
kładzie łodzi podw odnej „ W i lk "  spo
tkał P. Prezydenta dowódca d yw iz jo 
nu łodzi p od w od n ych  kom andor po
rucznik Pławski oraz dow ódca „ W i l 
k a "  kapitan m arynarki M ohuczy. 
Wspaniała postawa załogi, świetne 
wyekw ipow anie  łodzi w  najnowsze 
zdobycze techniczne, niezw ykła  czy
stość i porządek w ew nątrz  łodzi wzbu 
dzila podziw i zachw yt zw iedzają- 
cych. P. Prezydent ż yw o  interesował 
się szczegółami technicznemi. N astęp

nie zwiedzono arsenał, poczem Pan 
Prezydent z otoczeniem w yruszył  m o
torów ką na O. R .  P. „W ic h e r " ,  sto
jący na redzie. „W ic h e r"  z P. P rezy
dentem i otoczeniem na pokładzie w y 
ruszył przy pięknej pogodzie w stronę 
Helu, gdzie łódź podw odna „ R y ś “  
wykonała  szereg m anew rów, k ilka
krotnie się zanurzając i w ykonu jąc  
inne ćwiczenia. N a d  „W ic h re m "  uno
si} się wodnopłatowiec. Ze spotyka
nych po drodze kutrów , statków r y 
backich i m otorów ek pozdrawiano P. 
Prezydenta ow acyjnem i okrzykam i. 
Po pokazach „W ic h e r "  powrócił do 
portu wojennego. G d y  P. Prezydent 
opuszczał pokład, oddano 2 1  strzałów 
armatnich.

padła się z czasem na dwie frakcje: je
go własna została wierna H itlerow i, 
druga zgrupowała się przy b. hitlerow
cu, rozłamowcu Stennesie. W  grupie 
rozłamowej wodzili rej siedzący obec
nie na ławie oskarżonych Kuhlmann 1 
Gundel. Zwalczali oni zarówno ko
munistów, jak i h itlerowców.

Kuhłm ann i Gundel są tow arzy
szami pracy M ondta, piekarzami, jak 
i on. Daw niej, wszyscy trzei żyli w  
przyjaźni, ale od czasu rozłamu, 
M ondt stał się celem ataków 1 przed
miotem nienawiści swych kolegów.

W y w ia d o w c y  K uhlm anna i Gun- 
dela donieśli im, że M ondt organizuje 
manifestację propagandową. Kuhł- 
mann miał swoich konfidentów w gru 
pie Mondta, tak samo jak M ondt ruiał 
znów  swoich w  grupie Kuhlmanna. 
Komuniści zaś mieli swoich ludzi w 
obu tam tych grupach. Szpiegowano 
się wzajemnie.

D owiedziaw szy się o projekcie 
Mondta, Kuhlmann da; znac przez 
Gundela komunistom o demonstracji, 
Jaką szykuje Mondt. Porozum iano się. 
Następnego ranka, gdy M ondt w  o to 
czeniu swych stronników, czternasto 
i osiemnastoletnich chłopców, rozda
wał na ulicy ulotki, wpadli nań ko 
muniści i rozłam ow cy. W yw iąza ła  się 
bójka. M ondt z w yciągniętym  rewol
werem w  ręku utorował sobie drogę 
przez tłum i uciekł. Pod ciosami no- 
żów padł N orkus.

Śledztwo nie zdołało w y k ry ć  spraw
ców zbrodni.

K ilka  tygodni później przyjaźń 
m iędzy Cundelem  a Kuhlmannem zo
stała zerwana.

Gundel zauważył, że jego przyja
ciel odwiedza zbyt często kom uni
stów. Po in form ow ał o tern sekretarza 
grupy Jansona, k tórem u zwierzy! się 
również ze sprawy zabójstwa N o r 
kusa.

Janson, k tó ry  byl kontidentem po
licji berlińskiej, „zasypał"  kolegów. 
Zapewni! Gundela, że może śmiało 
w szystko zeznać co wie, byle w  jego 
obecności, a nic mu się nie stanie, na
w et gdy go zaaresztują.

T a k  się też stałe Gundel pow ie
dział co wiedział, a Janson postara! 
się, aby protokół brzmiał przychylnie 
dla Gundela. T o  też Gundel, jeden je
d yn y  z pośród oskarżonych, pozostał 
na wolności do dnia rozpraw y  sądo
wej. A  zapytany przez przew odniczą
cego o swe przekonania polityczne, 
odpowiedział n ie ‘ bez racji:

—  W ycofa łem  się z polityki.

Ś. p. Anna Lewicka.
Odeszła iedna z tych, co czynją 

dokoła  siebie jasność —  umysłem 
i sercem. Sercem obejm owała napraw
dę całą Polskę, nadewszystko jednak 
ukochała dzieci polskie. A przynosiła 
im nietylko pouczenie, lecz radość. W  
sumie szczęścia, któ^e życie dawało w 
dzieciństw :e kilku pokoleniom  naszych 
najmłodszych, niemała część była  za
sługą „M ałego Św iatka", była dziełem 
A n n y  Lewickiej. D la wielu tysięcy jest 
„M a ły  Św iatek"  wśród skarbnicy wspo 
mnień jednym  ze skarbów naiwięk ■ 
szych, jest składnikiem owego „ k r a ;u 
lat dziecinnych '’, co  „zawsze zostanie 
święty i czysty jak pierwsze kochanie".

N a  duszy jej stygmat narodow y 
trwale wycisnęło powstanie r. rR63, 
które przeżyła głęboko, m im o że mia
ła w ów czas dopiero lat jedenaście, N ie  
zniknie nigdy1 z jej oczu ani obraz

ki bohaterskiej z zaborcą ani o- 
n  męczenskich poch od ów  na Svbir. 
Będzie działalność swą pojm ow ała ia- 
ko spełnienie dążeń, które ożyw ia ły  
pow stańców  —  ; będz-e w skrom nor 
sci swej uważała ją za coś nieznacznego 
wobec ich trudu, Wobec ich of 'arv . A -  
le żaden m ro k  ^wątpienia ni zgnębienia 
nie padł na n-ą ze wspom nień kata
strofy. Patrzyła  w  przyszłość z bez
względną wiarą —  i to nie z wiarą  m a
rzycielską, lecz z wiarą  jasną, trzeźwą, 
świadomą śro d kó w  i dzięki tem u ” e- 
wną osiągnięcia celu.

T ę  wiarę postanowiła w p oić  w  no
we generacje. Zespolił się u niej w vbi-  
tnv talent literacki z n iezw yk łym  zm v 
słem pedagogicznym — i rozpocząw szy 
pracę nauczycielską, do której w ted y  
garnęło się tyle najdzielniejszych P o 
lek, szybko  uświadomiła sobie zadanie 
życia : s tw orzyć  wielką szkołę ducha
narodowego dla wszystkich dzieci 
polskich.

S tw orzyła  ją w  „M a ły m  Św iatku". 
R o k  1887, w k tó ry m  zrodziło się to 
pismo na terenie patr jotycznego de
m okratycznego L w o w a , byl w  naszej 
literaturze dziecięcej datą pierwszo
rzędnej doniosłości. Zawiązał się od- 
razu serdeczny stosunek m iędzy m- 
smem i m łodziutkim i czytelnikam i; 
nawet najmłodsi znajdowali coś dla 
siebie —  w  dodawanem  do „Św iatk a ’ 
„Ś w iate łku " .  Dni 1 ,  10  i 20 każdego 
miesiąca zmieniały się w  święta, bo 
w tedy dzieci o trz ym yw a ły  numer no
w y  „sw o je j"  gazety. Pani redaktorka, 
z k tórą  korespondow ały  i której od
powiedzi czyta ły  w piśmie z przeie- 
cifem i wzruszeniem, stanowiła dla nich 
jakąś odległą świętość i zarazem bliską 
osobę z rodziny.

A  talent jej redaktorski był feno
menalny. Miała dobranych doskonale 
w spółpracow ników , sama zaś podw a
jała się i potrajała w  dosłownem zna
czeniu. P od  różnemi p s e u a o n m im i  
wypełniała  pani „ A n d a "  różne działy.

A n i się nie śniło czytelnikom , że Szcze 
snv Rogala, zaciekawiający ich o p o 
wieściami na tle daw nych  • świeżych 
dziejów Polski, ra2 ukazujący w y z w o 
lenie branki z rąk  T a taró w , innym 
razem w yciskający  łzę losami rodziny, 
zesłanej na Sybir  —  to  pani redaktor
ka we własnej osobie.

Szczególnie umiłowała ona obraz
ki z życia zwierząt. Zaczynał sie wted%' 
rozkw it  l iteratury  dziecięcej z dzie
dziny przyrodniczej —  i na tym  też 
terenie A n n a  L ew icka  jest jedna z 
przodow niczek. Godziła  się w  tern z 
dążnościami epoki pozytyw 'stvcznej. 
H arm onijn ie  łączyła pozytyw izm  z 
tradycjam i rom antycznem u Dzięki u- 
m ysłow i o horyzontach rozległych, 
n iezaćmionych żadnemi przesądami ni 
uprzedzeniami, dzięki sercu praw d zi
wie wielkiemu, czyniła pismo swe o- 
k re m , ukazującem widoki Polski i 
świata całego —  pismem prawdziwie 
postępowem i prawdziwie nai odowem 
i prawdziwie religijnem, wpajaiacem 
i heroizm i h um anitaryzm ; a chociaż 
niejednokrotnie poruszało młode 1- 
czucia cierpieniami Polski —  szerzyło 
zawsze radość życia i kazało dzieciom 
cieszyć się, że są Polakami.

U c z y ło  pozytyw nej, owocnej nracy 
obywatelskiej. Z w ą z a ło  się też z niem 
inne wybitne dzieło A n n y  Lewickiej 
—  założenie szkoły w yro b u  zabawek 
w  K ulikach. D zięki „M ałem u Świat
k o w i"  —  dzieci czuły się niby współ
tw órcam i tej szkoły i dumne z niej 
bv ły ,  jak dumne b y ły  ze sweso 
„ Św iatka" .

Patriotyczne pismo zakazane bvło 
pod zaborem rosyjsk m, a po Wrześni 
odebrano mu debit w  Prusiech. D zia
łało przedewszystkiem w  obrębie da
w ne, Galicji, ale wnikało i w  inne za
bory. He dobrych i rozum nych  ziarn 
posiało w duszach — nikt nie zdoła 
okreśhć; ale wie czuje to  każdy, kto 
kiedyś był jego czytelnikiem i kto 
ch ow a z p ietyzm em  i dzieciom swrnn 
z kolei do czytania daje pewne nu
mery „M ałego  Św iatka".

Cios m u zadała wojna. A nna  L e w i
cka zdecydow ała  się odstąpić go P oz
naniowi. W  r. 19 20  przestała pismo to 
redagować, choć nadal zasilała je artv- 
kułami, zwłaszcza w  zakresie popula
r y z o w a n a  wiedzy.

K ontynuacją  „Ś w ia tk a "  są liczne jej 
książki dla m łodzieży ; niektóre u k a 
zyw ały  się w  jego dodatku powieścio
w ym . :nne w ych o d ziły  osobno aż do 
czasów ostatnich: „ W  jisnei w s ;“ ,
„W śró d  dzieci i młodzieży różnych lu 
d ó w " ,  „ Z  naszych pól i łą k "  i mne. 
Przed rokiem wyszła książką: „ Z  na
szego morza i p rz ym o rz a" ,  d o w ó d  ia- 
snej świadomości, jak ważne jest syzbu 
dzenie miłości dla morza ; w ybrzeża 
polsk ego —  i uow ód, jak m istrzow 
sko do końca życia A nna  L ew icka  kre
ślić umiała sceny życia  przvrody.

Jasne i prżeirzyste, mądre i dobre 
i kochające b y ły  wszystkie jei książki. 
Bo wiele mądrości jasnej miała w sobie 
niezapomn,-ana redaktorka  „ M a W o  
Św ia tk a"  i wiele ukochała.

Juljusz Kleiner.
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Co pisze prasa niemiecka
o wynikach wyborów do Reichstagu.

Berlin. (P A T .)  Późne ogłoszenie 
rezultatu w y b o ró w  sprawiło, że do 
piero dzienniki wieczorne zamieściły 
szczególowszą ocenę sytuacji. W szyst
kie pisma zgodnie podkreślają, że w y 
nik w y b o ró w  zaważy na losach gabi
netu Papen‘ a. J ego ustąpienia żądać 
będą na pierwszem posiedzeniu parla
mentu stronnictwa opozycyjne. Prasa 
prorządowa 1 tym  razem akcentuj., 
rolę, jaka w  decydującej chwili p rz y 
padnie prezydentowi H indenburgow i. 
C o  do gabinetu Papen‘ a, jak dotych 
czas, nie wróżą mu pozyskania w ięk 
szości parlamentarnej. M ow i się, że 
gabinet ma zamiar wystąpić przed 
parlamentem z żądaniem udzielenia 
mu nadzw yczajnych  pełnomocnictw, 
celem przeprowadzenia program u go
spodarczego. Gabinet będzie usiłował 
pozyskać poparcie centrum przez 
ustępstwa na polu szkolnictwa- M iano
wicie m ów i się o wniesieniu projektu 
ustaw, uwzględniającej życzenia^ cen
trum  w  zakresie szkoły wyznaniow ej.

Socjalistyczny „ A b e n d "  zapowiada 
ja 2" na piery. Sze-"  posiedzeniu parla
mentu atak stronnictw opozycy jn ych  
przeciw ko rządowi Papen‘ a.

H itlerow ski „ A n g r i f f “  stwierdza,
że w obecnym  parlamencie Rzeszy 
trudno będzie w yłon ić  parlamentarną 
większość o ile rząd Papen‘a nie zde
cyduje się wyelim inow ać kom unistów 
ze społeczności państwowej.

Zdaniem „Deutsche AlUemeine- 
Z e itun g "  dotychczasowa rola cen
trum , jako klucza sytuacji parlamen
tarnej została poważnie zachwiana.
W y n ik  w\ borów potwierdził, że na
ród domaga się współudziału narodo
w ych  socjalistów w rządzie.

Berlin. (P A T ) .  Pierwsze glosy p ra
sy wczorajszej dość zgodnie oceniają 
w yn ik i  przedwczorajszych w y b o ró w .

Socjalistyczny „ V o r w a r t s “  stwier
dza, że fala przyrostu  głosów n a ro d o 
w y c h  socjalistów zatrzym ała się a na
w et zaczęła się cofać. Pochłonęła ona 
w p raw dzie  resztki partji mieszczań
skiego środka, musiała jednak od
stąpić nieco w y b o rc ó w  i to przeważnie 
kom unistom . Ogólnie biorąc, w y n ik  
glosowania jest dla socjal - dem okra
tó w  zadowalający. W y n ik i  w yb o ró w  
postawiły socjai - d em okratów  w  dal
szym  ciągu w  roli stronnictwa o p o z y 
cyjnego. R ząd  R zeszy przez rozw iąza
nie Reichstagu osiągnął ty lko  to, że 
zdobył wierną Konstytucji  większość, 
k tó rą  rozporządzał Briining.

„B e il in er  Ztg. am M ittag“  w y ra ź 
nie przypuszcza, że socjal-demokraci 
część straconych głosów na rzecz k o 
m unistów  m ogliby  skompensować 
p rz yp ływ em  elementów lew icow ych  
mieszczańskich, gdy natomiast pra w i
cowe elementy mieszczańskie p rz y 
padły  centrum. P rzy  w yb orach  w  
n iektórych  okręgach stracili również 
h it le row cy , przypuszczalnie na rzecz 
kom unistów . Dziennik przypom ina 
nadzieje narodow ych  socjalistów, k tó
rz y  sądzili, że zdobędą 250 do 260 
m andatów . Pismo kończy uwagą, że 
po w ypow iedzeniu  się narodu, obecnie 
głos ma prezydent Rzeszy.

Ullsteinowski „M o n tag p o st"  pisze: 
W  w y b o ra ch  naród niemiecki w y p o 
wiedział się przeciw  wyłącznem u pa
nowaniu  jednego określonego k ierun- 
k u  politycznego. W  n o w ym  Reich sta
gu nie będzie jednak również żadnej 
■większości prawicowej.

„F ra n k fu rte r  Z tg .“  stwierdza rów - 
n u ż ,  że brak zarów no większości H i t 
lera jak i politycznych  grup H itlera , 
H ugenb erga  i Dingeldeya. Jeżeli rząd 
Papena będzie chciał oprzeć się na 
parlamencie, to będzie musiał zapew
nić sobie poparcie, względnie tolero
w anie ze strony praw icy  i centrum. 
R ó w n ie ż  H itler  musi się podporząd
k o w a ć  tego rodzaju kombinacji.

„Deutsche Allgemeine Z tg .“  p rz y 
puszcza, że centrum nie mogąc uza
leżniać się od kom unistów, musi się

pogodzić z my ślą rządu prawicowego. 
Prawdopodobnie jednak nie nastąpi to 
w  form ie koalicji, lecz w  formie tole
rowania. W y b o rc y  nie dwuznacznie 
dali do zrozumienia, że narodowi so
cjaliści powinni wziąć udział w  odpo
wiedzialności za rząd. Rozw iązania  tej 
spraw y należy szukać w  tym  kierun
ku, że kilku przew ódców  narodow ych  
socjalistów objęłoby ważniejsze teki w 
gabinecie Papena. W y n ik  w yb o ró w , 
wedle dziennika, w  każd ym  razie 
stw orzył podstaw y do takiej polityki 
rządowej, która zabezpieczając N ie m 

cy od wstrząsu rewolucyjnego i ra d y
kalnych  eksperymentów" uwzględni 
idee praw icy narodowej w zakresie 
polityki wewnętrznej i zagranicznej 
oraz w dziedzinie gospodarczej.

H ugenbergow ski „M o n ta g -’ pisze: 
Znik ła  grupa centrum na której partja 
centrowca budowała swoją politykę. Z  
tego w ynika , że centrum niema już 
w  swoich rękach klucza sytuacji. M a 
ono ty lko  do w yb oru , bądź poparcie 
rządu praw icy  narodowej na drodze 
ustawy o pełnomocnictwach, bądź też 
w  jakiejkolwiek innej formie.
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Prasa gdańska o„Św ięcie 
Morza".

Gdańsk. (P A T ). O przedwczoraj- 
szem „Święcie M o rz a ’- w  G d ym , pisma 
gdańskie zamieszczają dość krótkie 
sprawozdania i podnoszą u m iarko
w any ton przem ówień, jak również 
brak napastliwych m om entów  prze
ciw Gdańskow i i R zeszy  niemieckiej. 
N acjonalistyczna „D an z . A llg. Z tg .“  
posuwa się pod tym  względem tak da
leko, że twierdzi, iż podczas u ro czy
stości unikano ,,bojaźliwie“  w  prze
m ówieniach w ym aw iania  słów „ N ie m 
c y -’ i „G d a ń sk " .

Katastrofalne skutki 
wybucha.

Londyn. (PA T). W skutek  w y b u 
chu, k tóry  w yd arzy ł  się podczas p o
żaru w  magazynie farbiarskim, sąsia
dującym  z o lbrzym im  hotelem Ritza  
zginęły 4 osoby a około 20 odniosło 
rany.

Londyn. (P A T ) . N a  miejscu gdzie 
nastąpiła wielka katastrofa w ybuchu 
w  składzie farb trw a gorączkow a ak
cja ratunkowa. Wiele ofiar znajduje 
się dotychczas pod gruzami budynku, 
k tó ry  zrujnowała eksplozja. N a  chod
nikach leżą umierający i ranni, a tak
że ciała zabitych. O kna okoliczne zo
stały powybijane odłamkam i muru. 
M iędzy innemi w yb ita  została w i t r y 
na w  wielkim składzie jubilerskim, a 
wszystkie kosztowności w yrzucone 
zostały na ulicę. Ogólną szkodę obli
czają na 200.000 dolarów.

Wojna Paragwaju 
z Boliwją.

Buenos Aires. (P A T ). Poseł para
gwajski w  Buenos Aires w  wyw iadzie  
z przedstawicielami prasy oświadczył, 
że wojna z Bolisv ją została ogłoszona 
wskutek ataku w ojsk boliwijskich na 
jeden z fo r tó w  paragwajskich.

Asuncion. (P A T ) .  (Paragwaj). R ząd  
zwrócił się do kongresu z żądaniem 
uchwalenia powszechnej mobilizacji.

Sytuacja strajkowa 
w Belgji.

Bruksela. (P A T ) . W  chwili obec
nej akcja stra jkow a wchodzi w  decy
dującą fazę. G ó rn ic y  w  północnem 
zagłębiu zgodzili się na p o w rót  do p ra
cy, natomiast w  pułudniowej części 
kraju, gdzie agitacja kom unistyczna 
jest silniejsza, strajk trwa, jednak g ó r
nicy gonią już ostatkiem sił. Zarządy  
gmin i kasy zw iązkow e nie chcą już 
wypłacać zasilk ó w  strajkującym  gór
nikom. W  kilku miejscach przyszło 
do starć m iędzy komunistami a żan- 
darmerją. Przypuszczają tu, że górni
cy po dniu 1 sierpnia b. r. powrócą 
wszędzie do pracy.

„Święto Morza** w Chicago.
N o w y  Jork. (PA T). W  dniu w c zo 

rajszym Polonia chicagowska święciła 
doroczny  „D zień  polski" ,  zamieniony 
tym  razem w  „Św ięto  morza polskie
go -’ . Staraniem Ligi N arod ow ej oraz 
Kom itetu  „D n ia  polskiego" odbyło  
się nabożeństwo a następme A kade- 
mja, w  czasie której wygłosił przem ó
wienie konsul generalny Zbyszewski. 
W  uroczystości wzięły  udział w szyst
kie organizacje polsko-amerykańskie 
ze sztandarami i orkiestrami. Obecni 
byli przedstawiciele władz i korpusu 
konsularnego, delegacje m łodzieży 
szkolnej, harcerstwo, weterani armji 
polskiej oraz am erykańskiej 1 t. d.

Stracenie 44 komunistów.
Lima. (P A T ) .  J a k  donos’ kom uni

kat u iz ęd o w y  44 kom unistów, k tó 
rzy  brali udział w  rozruchach w  miej
scowości Tru ji l lo  w  północnej części 
Peru, zostało w  dniu wczorajszym  
straconych.

Berlin. (P A T ) . H itler  ogłosi1 w czo 
raj dwie odezw y: jedną do sw ych  zwo 
lenników, drugą do oddziałów sztur
m ow ych. W  odezwach tych  stwier
dza on, ze ruch jego odniósł wielkie 
zwycięstw o, gdyż partja narodow o- 
socjaiistyczna stała się obecnie najsil
niejszą partją w  Reichstagu. Pozatem 
Plitler nawołuje do dalszej walki. Ja k  
donosi biuro prasowe kierow nictw a 
partji narodowo - socjalistycznej, 
wśród narodow ych  socjalistów panuje 
wielkie zadowolenie z w yn ik u  w czo 
rajszych w yb o ró w . W obec osią
gnięcia wielkiej przewagi liczebnej na
rod ow ych  socjalistów nad pozostałe-

Hitler zadowolony.
mi stronnictwam i Reichstagu, partja 
narodow o - socjalistyczna stwierdza, 
że prawa do k ierow nictw a sprawami 
państw ow ym i w  R zeszy  nikt nie m o
że jej odm ów ić. Partja narodowo-so- 
cjalistyczna jest tern bardziej zdecy
dow ana w ykorzystać  swoje prawa, 
twierdzi w  końcu kom unikat, że 
wszelkie ostatnie jałowe rozwiązania 
w  zakresie polityki wewnętrznej i za
granicznej u jawniły  zwłaszcza w  cza
sie w y b o ró w  niebezpieczeństwo bol
szewickie. C zyn i to niezbędnem p o w 
stanie takiego rządu R zeszy, k tó ryb y  
mial silne oparcie w społeczeństwie.

Finał puharu Dawisa.

Fran cja  zw yciężyła  S tan y Zjednoczone w  fin a łow ej rozgryw ce  o puhat D avisa  w  sto
sunku 3 :2 , zatrzym u jąc w spaniały puhar 6-ty ro k  z rzędu. Z w ycięstw o  to  zaw dzięcza 
ona w znacznej m ierze popularnem u B o r^ trz t. —  N a  ilustracji naszej w idzim y „ lata jącego  

baska“  w  walce z m istrzem  A m ery k i V ine sem, którego  pokonał w  czterech setach.
—̂ —— ^ — — — ■—

Rząd polski protestuje
przeciwko nietaktowi radcy v. Rintelena.

W arszaw a. (P A T ). Dochodzenia, 
przeprow adzone w  związku z wczoraj 
szym  incydentem, spow od ow anym  
przez radcę poselstwa niemieckiego v. 
Rintelena w yk a za ły ,  że p. v. Rintelen 
w łasnoręcznie zdjął polską flagę naro
dow ą ze sztachet, okalających o g ró 
dek, należący do mieszkania, odnaję
tego na jego użytek od właściciela do
mu przy  ul. Aleja  R ó ż  N r .  i ,  p. R a 
deckiego - Mikulicza. Posterunkow y 
policji  państw owej ujrzawszy osobę, 
usuwającą flagę zapytał o p o w ó d  ta
kiego postępowania oraz poprosił O 
w yleg itym ow anie  się, co na w yraźne 
żądanie v. Rintelena nastąpiło w  o- 
grodzie domu. Flaga o barwach naro
d ow ych  wyw ieszona została, jak z w y 
kle w  podobnych  okohcznościach, z 
okazji  „Św ięta  m orza polskiego" z 
polecenia właściciela, k tó ry  po usunię
ciu jej przez v. Rintelena polecił p o
now ne jej zawieszenie.

W  związku z incydentem, w y w o 
łanym  przez p. v . Rintelena, R ząd

polski poleci! posłowi Rzplite j w  B er
linie złożenie u rządu niemieckiego 
stanowczego protestu i oczekiw ać bę
dzie z jego strony zadośćuczynienia.

Ministerstwo spraw zagr. p o in for
m owało o przebiegu omawianego zaj
ścia dziekana korpusu d yp lom atycz
nego.

Berlin. (P A T ). Poranna prasa ber
lińska nie przyniosła  ani słowa O fa k 
cie usunięcia przez charge d‘affaires 
poselstwa niemieckiego w  W arszawie 
v. Rintelena flagi polskiej, w yw ieszo
nej w związku z wczorajszem „Ś w ię
tem M o rz a" ,  na parkanie ogrodu, ota
czającego mieszkanie p. v. Rintelena.

Prasa popołudniow a poświęca te
mu faktow i dużo miejsca, przedsta
wiając jednak sytuację w  sposób w y 
raźnie niezgodny z prawdą. Dziennik 
niemiecki stwierdza, że zajście to mia
ło charakter złośliwej obrazy  w  sto
sunku do osoby Rintelena i p ro w o k a 
cji w  stosunku do Niemiec.

K O C H A S Z  PO LSK IE  M ORZE —  

P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !
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K R O N I K A
Sierpień K ALEN D ARZYK

Rz.-kat. M. B. Aniel

2 Gr.-kat. llji pr.

M
Wschód słońca 2 8 m 55
Zachód » 2 19 m 31

L W O W SK A
CO G RAJĄ W TEATRACH:
T E A T R  W IE L K I.

W to rek , o godz. 8 .15 :  K o n cert W in d-
heim a.

TEATR ROZMAITOSCL
Przedstaw ienia zaw ieszone.

CO W YŚW IETLAJĄ W KINACH:
A P O L L O : „Po gard a  śm ierci" i ,,Podróż 

n a o k o ło  św iata".
A T L A N T I C  (dawniej „L e w ")  —  sala w 

re k o n stru k c ji.
C H IM E R A : ,,Szam pańskie ż y c ie " i „P r z y  

blasku k sięży ca ".
K O P E R N IK : „Lu d zie  m orza" oraz „ Z a 

kazan a p rzy g o d a".
M A R Y S I E Ń K A : „L u d zie  m o rza" oraz

„Z a k a z a n a  p rzy g o d a".
O A Z A : „W ie lk a  g ra".
P A Ł A C E : „M iss T h i G r i“ .
P A N : A n n y  O ndra, Z y g fry d  A rno „ R o z 

koszna d z iew cz yn a ", oraz „Z y c ie  i p rz y 
szłość kobiety*.

P A N : „G d y  m iłość się zb u d z i".
P A S A Ż : „U ch w yco n a  sz a jk a " oraz „U -  

l>iór w operze".
P R O M IE Ń : „R o m an s k ad eta".
S Ł O N C E : nieczynne.
S T Y L O W Y : „K o b ie ta , k tó ra  cię nigdy

nie zap om ni".
Ś W IT : „ N a  dw orze k ró la  A rtu ra ".

Zw iązek  P odoficerów  R e ze rw y .
D nia  30 lipca 19 3 2  r. z okazji Święta 
„Polskiego M o rz a “  odbyło  się N a d 
zw yczajne Zebranie cz łonków  Z w ią 
z ku  P odoficerów  R e z e rw y  R .  P. we 
L w o w ie  w  lokalu własnym  przy  ul. 
K u rk o w e j  1. 12 . Po przem ówieniu 
prelegenta w  osobie kolegi H e n ryk a  
Sielaka zabrał glos przew odniczący ze
brania kolega wiceprezes Stefan Szo- 
sland, k tóry  dobitnie skreśli! dzieje 
odzyskanego przez Rzeczpospolitą  
Polską, morza, jego przyszłość i zna
czenie na arenie m iędzynarodowej. —  
W  końcow em  swem przemówieniu 
m ó w ca  przechodząc na temat ostat
n ich  w y p a d k ó w , napiętnował gw ałty  i 
szykany  niemieckie, w -stosunku do 
praw  N arodu  polskiego, a protestując 
przec iw  zakusom niemieckim, wezw ał 
obecnych do uchwalenia następującej 
rezolucji: Zebrani Podoficerowie R e 
zerw y  zorganizowani w  Kole  O Z P R .  
R .  P. we L w o w ie  w  dniu 30 lipca 
19 3 2  r. w obec agresywnego w ystąpie
nia N ie m c ó w  zabraniającego nam do
stępu do morza, a temsamem godzą
cego w  całość i dobro Państwa Pol
skiego, w yra ż am y  swe najgłębsze ob u
rzenie i przyrzekam y karnie stanąć ja
ko pierwsi w  szeregach A rm ji  N a r o 
dow ej, w  obronie granic Najjaśniejszej 
Rzeczypospolite j Polskiej. Prócz  tego 
po przem ówieniu jednego z cz łonków  
w  sprawie ucisku polskiej m łodzieży 
w  Gdańsku zebrani członkow ie, aby 
zadokum entow ać bnuerskość polsko
ści na terenie Gdańska, samorzutnie 
złożyli dob row oln y  datek na ręce P o l
skiej M acierzy Szkolnej w Gdańsku, 
k .  ntę 1 7  zł. 75 gr. Po wyczerpującej 
dyskusji najżywotniejszych spraw K o 
ła O Z P R .  posiedzenie zamknięto.

Aresztowanie emisarjnsza 
z Brześcia.

N a  dzień w czorajszy proklam ow ali k o - 
nouniści t. zw . dzień an tyw o jen n y. Ja k  się 
okazało  jednak, już w  niedzielę kom uniści 
zain augurow ali swą p rzygotow an ą akcję agi
tacy jn ą , k tó ra  sparaliżow ana została przez 

. A resztow ano  dw óch agitatorów  w 
O grodzie  K ościuszki (o czem  w czoraj don o
siliśm y) 1 °n fisk o w a n o  u lo tk i. W  ciągu dnia 
w czorajszego  nie doszło  do żadnego in cv- 
dentu . onano k ilka  -resztow ań . W  połu-

rm isarius7a° w  U*' Skarb ko w sk ie j pew - 
p ego  cm isar usza, k tó ry  p rzy b , 1 do L w o w a z

S “ Ł » i f t s r  i  Js i 0‘ ibit-*cr ẑ\ niego obciążający m a-

Przygotowania do otwarcia 
Oddziału P. K. O. we Lwowie.

Po zakupnie b ud ynku  B anku  Prze
mysłowego iprzy ul. 3. Maja przez P. 
K  O. trwają przygotow ania  dla u ru 
chomienia pełnego oddziału P. K .  O. 
we Lwowie. W obec konieczności 
przeprowadzenia dużego rem ontu 
i przystosowania budynku do w y m o 
gów  techniki P K O ., oddział o tw arty  
będzie prawdopodobnie dopiero około  
1 stycznia 1933  r.

N a  początku pracować będzie 
w lwowskim  oddziale około  36 urzę
dników i personel pom ocniczy. P ra w 
dopodobnie znaczna ilość urzędników  
przyjedzie do L w o w a  z centrali P K O .

z W arszaw y i oddziału krakow skiego, 
gdyż P K O . we L w ow ie  musi rozpo
rządzać w y k w ali f ik o w a n ym  aparatem 
urzędniczym. Ja k  się dowiadujem y, 
urzędnicy P. K O. w  W arszawie 
i w K rakow ie  pochodzący ze L w o w a  
wyrazili wobec kierownictw a p. K- O. 
prośbę o przeniesienie do Lw o w a . O d 
dział lw ow ski P. K . O. będzie na po
czątku rozporządzać kontami w  sumie 
5.000. Będą to w  przeważającej ilości 
wszystkie te konta, które są w  posia
daniu klijentów z Małopolski Wsch. 
w  W arszawie i w  Krakow ie .

Zjazd naczelnych lekarzy i dyrektorów
Kas Chorych.

W  niedzielę dnia 31 lipca b. r. od 
był się we Lw o w ie  Z jazd  naczelnych 
lekarzy i d yrekto ró w  14  Kas C h o ry c h  
zcalonych —  należących do O k ręg o 
wego Zw iąz k u  Kas C h o ry c h  we L w o 
wie.

W  obradach tych  brali udział z ra
mienia O kr. U rzędu  Ubezpieczeń dyr. 
C hom icki oraz z ramienia O gólno- 
Państw. Z w . Kas C h o ryc h  w  W arsza
wce nacz. lekarz dr. Kłuszyński i nacz. 
W eym an, będący zarazem delegatami 
Dep. Ubezp. Spoi. Min. P racy  i Opieki 
Spoi. W  charakterze gości brali udział 
w  obradach dwaj lekarze: sen. dr. Z a 
lewski i poseł dr. Ostrowski. O bradom  
przew odniczył jako komisarz i nacz. 
lekarz O kręg. Z w . Kas C h o ry c h  dr.

Szumski.
N a  zjeździe w ygłoszono 2 referaty, 

a to: dr. Szumski „ o  zagadnieniu
oszczędności w dziedzinie lecznictwa 
kasow ego" oraz dyr. D w o rsk i  „ o  za
gadnienia oszczędności w  dziedzinie 
administracji kasow ej".  O brady t rw a 
ły  cały dzień, od godz. 9.30 rano do 
8- mej wieczór. Po zakończeniu refera
tó w  wyw iązała  się ż yw a  dyskusja 
w  sprawach bieżących. Poruszono m. 
in. zagadnienie lecznictwa uzdrojowi- 
skowo-klim atycznego, sprawę l ik w i
dacji lecznicy O kr. Z w . Kas C h o ry c h  
we Lw ow ie , tudzież sprawę prze
kształcenia sanatorjum lwosvskiej K asy  
C h o ry c h  przy  ul. K u rk o w e j  na szpital.

Przed wielkiemi manewrami 
Strzelców.

Ja k  się dow iadujem y, w  zw iązku  z 
rocznicą w ym arszu  I K adrow ej p rz y 
gotow ania do wielkich m anew rów  u- 
rządzanych przez Zarząd  i Kom endy 
Z w iązku  Strzeleckiego na linji L w ó w -  
K u l ik ó w  - Żó łk iew  w  nocy z 6 na 7 
sierpnia b. r. —  dobiegają końca.

W szystkie garnizony powiatow e 
Z w iąz k u  Strzeleckiego biorące udział 
w  m anew rach odbyw ają  ćwiczenia 
połowę lokalne, ażeby w  starciu noc- 
nem w ykazać  najlepszą sprawność.

M an ew ry  powyższe poprzed zone 
zostaną uroczystem nabożeństwem w 
Katedrze, w  sobotę, dnia 6 sierpnia 
o godz. 10  rano za dusze poległych 
Legjonistów, P eow iaków  i zm arłych  
Strzelców  z udziałem przedstawicieli 
władz cyw ilnych  i w ojskow ych .

W ieczorem  o godzinie 18 .30  prze
marsz kompanij strzeleckich ze sztan
darem i orkiestrą na pl. G w ard ji ,  ode
branie raportu przez komendanta V I  
O kręgu  Z w iązku  Strzeleckiego, po
czerń u roczysty  apel na podw órzu  Z a 
rządu O kręgu, K u rk o w a  12 ,  odczyta
nie historycznego rozkazu K om en dan 
ta J .  Piłsudskiego do Strzelców i prze
m ówienie prezesa Zarządu V I  O kręgu 
Z w . Strzel, dra A dam a Piaseckiego, 
które będzie transmitowane przez ra
dio i odmarsz grup ćwiczebnych na 
m anew ry.

W  niedzielę, dnia 7 sierpnia godzi
na i-sza w nocy początek ćwiczeń. 
Punkt obserw acyjny na Grządnej

G órze  będzie oznaczony chorągwią, 
g.dzie zbiorą się przedstawiciele władz 
w ojskow ych  1 cyw ilnych  dla obserwa
cji starć grup: białych i zielonych.

Zakończenie ćwiczeń nastąpi o  go
dzinie 5.30 rano i następnie om ów ie
nie taktyk i strategicznej przez do
w ód ztw o.

O  godzinie 6.30 rano odpraw ioną 
zostanie Msza św. połowa pod G rz y -  
bowicam i u południowego w y lo tu  
wsi.

Godzina 7 rano spożycie śniadania 
przez bataljony ćwiczebne i odmarsz 
o godzinie 8-mej rano do Lw ow a.

W e Lw o w ie  o  godz. 1 1 . 3 0  nastąpi 
defilada bataljonów strzeleckich przed 
przedstawicielami władz w o jskow ych , 
cyw iln ych  i starszyzny strzeleckiej —  
obok  pom nika M ickiewicza na pl. 
Marjackim.

Po defiladzie o  godz. 12  odbędzie 
.się żołnierski obiad bataljonów ćw i
czebnych —  na Strzelnicy K leparow - 
skiej, poczem odjazd oddziałów do 
miejsc zamieszkania.

N a  zakończenie uroczystości w ie
czorem o godz. 19-tej przedstawienie 
bezp’ atne w  Teatrze  N ow ośc i dla gar
nizonu lw ow skiego Z w iąz k u  Strzelec
kiego. Odegrana zostanie: „W iern a
K o ch a n k a " .  Przedstawienie poprzedzo 
ne zostanie przem ówieniem  i odegra
niem przez orkiestrę marsza I. B r y 
gady.

Usiłowane samobójstwo.
U siłow ał popełnić sam obójstw o przez 

w yp icie  w iększej ilości spirytusu  denaturo
wanego w realności S łow ackiego  3, Łaba M i
chał, kelner bez zajęcia i stałego m iejsca za
m ieszkania. Zaw ezw ane Pogotow ie ratunkow e 
odw iozło  go do szpitala pw szechnego. Pow ód 
sam obójstw a narazie nieznany.

Znak czasn.
W czoraj o godz. 5 popoł. usiłow ał po

zbaw ić się życia 2 3-lc tn i Stanisław A lb ert, 
zam ieszkały p rzy ul. Potockiego . W ym ien io
ny jest absolwentem  gim nazjalnym  i od d łuż
szego czasu pozostaw ał bez pracy. Nie, mo
gąc opędzić najkonieczniejszych potrzeb —  
zeszedł na m anowce i skradł coś. O dtąd był 
poszukiw any przez policję. W czorai widząc 
byk racza jącą  policję, usiłow ał pozbaw ić się

życia, przecinając sobie b rzytw ą  ż y ły  u obu 
rąk. D esperata Pogotow ie ratu nkow e odw io
zło do Szpitala powszechnego.

Smutny powrót.
O ncgdaj donieśliśm y o ucieczce ze L w o 

wa niejakiej pani A n n y  Jaw o rsk ie j, w łaści
cielki restauracji p rzy  ul. K opern ika. W y 
m ieniona, naw iązaw szy znajom ość z o wiele 
od siebie m łodszym , bo i9_letnim  m łodzień
cem  Ludw ikiem  W olsk im . skłoniła go do 
w yjazdu nad m orze. Poprzednio zabrała we 
L w o w ie  m ężow i całą gotów kę oraz w łożyła  
do M . K . O. 1 zł. na książeczkę. G d y  _jię  
w yczerp ały  fundusze w G Jy n i,  Ja w o rsk a  d o 
pisała do  c y fry  1 —  cy frę  1.500 . Pieniądze 
usiłow ała w  G d yn i podjąć, jednak podstęp się 
pic uaał. N a  polecenie polic ji lw ow skiej 
aresztow ano Jaw o rsk ą  oraz W olskiego.

W czoraj nads7edł do W yd zia łu  śledczego

w e L w ow ie fonogram , że Jaw orska pod es
k o rtą  znajduje się już w drodze do Lw ow a.

Łatwowierny gospodarz.
W  Żółtań cach , ad K am ionka Strum iłowa 

do gospodarza M ikołaja P rzytockiego  p r z v . 
b y ł jakiś osobnik w średnim wieku i zapytał 
go, czy ma syn a w Kanadzie. G d y o trz ' mał 
potw ierdzającą odpow iedź, osobnik ów o- 
św iadczył P rzytock iem u , że syna jego spotka
ło  nieszczęście, albow iem  usiłow ał on bez ze
zw olenia władz przedostać się z K an ad y do 
A m eryk i i na gran icy został u jęty . Obecnie 
w raz  z bratem  opow iadającego tę historję 
gościa przebyw a w w ięzieniu we Lw ow ie, 
d ostaw ion y tu przez w ładze am erykańskie. 
D alej ośw iadczył, że syn jego sąsiada z W in
nik  jest zastępcą sędziego śledczego w  w ię
zieniu i za pewną kw o tę  będzie m ożna tak 
jego brata jak  i syna Przyto ck iego  w ydostać 
z w ięzienia. P rzy to ck i bardzo się zm artw , ł 
i skorzysta ł z o fe rty  pośrednika. Pośrednik 
zakom u nikow ał, że sum ą ąoc zł. będzie m oż
na uzyskać zw olnienie m łodego P rzytock iego  
z w ięzienia. P rzy to ck i w ciągu k ilku  godzin 
postarał się o pieniądze i w ręczył je pośred
nikow i z tern, że następnego dnia m iał się 
P rzy to ck i zjaw ić we L w ow ie pod bram ą w ie
zienia karnego i tam  odebrać syna. N a 
stępnego dnia P rzy to ck i p rz y b y ł do L w o w a 
i darem nie przez k ilka  godzin czekał uod 
bram ą więzienną, a k ied y syna sw ego nie 
u jrzał, udał się do  Zarządu i tu dow iedział 
się, że padł o fiarą  oszustw a. W obec tego udał 
się do  W yd ziału  śledczego, gdzie zrobił d o 
niesienie karne.

Kompozytor Tadeusz 
Jarecki ograbiony przez 

bandytów.
W  K o ro p c u  pod Z łoczow em  baw ił 

na wakacjach p. Tadeusz Jareck i, 
s łynny kom pozytor ,  k tó ry  niedawno 
przyjechał z A m eryk  i. Miejscowi ban
dyci dowiedziawszy się o  przyjeździe 
zam ożnego A m erykan in a , włamali się 
w ieczór przez okno do jego mieszka
nia i niezauważeni ukradli walizy, rze
czy  i kosztowności wartości k ilkuna
stu tysięcy złotych. Z aw iadom iony
0 tern posterunek żandarrrerji z po
bliskiego W icynia, rozpoczął natych
miast dochodzenia i dzięki niestrudzo
nej energji komendanta p. Mieczysła
wa Szozdy oraz w yw iad o w c y  p. Fran 
ciszka K rzycz k ow sk ieg o  ze L w o w a , 
o d k ry to  większą część skradzionych 
rzeczy, schowanych na polu w  psze
nicy i w  kartoflach, niedaleko od 
miejsca w ypadku . Dalsze śledztwo 
w  toku. Okradzenie sławnego m u zyka
1 gościa w yw oła ło  tu  ogólne oburzenie 
wśród ludności wiejskiej, przeważnie 
ruskiej i chłopi w yrażają  opinję, że 
pow inno się porządną dać nauczkę 
sprawcom  kradzieży, z pow odu któ
rych podejrzenie padało na wieś całą.

Bodowa nowej stacji 
pomp.

Celem doprowadzenia większej 
ilości w o d y  do wyższych części mia
sta, niezależnie od b u d o w y  wież w o d 
nych dla N o w e g o  L w o w a ,   M agi
strat postanowił założyć stację p o n p  
przy  zbiegu ulic N a  Błonie i Święto
krzyskiej. Stacja pom p obsługiwać b ę 
dzie wyższe strefy ulic- Janow skiej.  
Św iętokrzyskiej Ń a  Błonie i G ró d ec
kiej. Stacja porno będzie uposażona 
w m o to ry  elektryczne i pom py, i do
prow adzać będzie wode na wysokość 
zbiornika strefy wyższej.

K R A JO W A
B R O D Y . Z ąb  mamuta. Podczas kopan ia  

piasku w gm . W ołoch y znalez.ono ząb trz o 
no w y m am uta, w ielk ich  rozm iarów . W  zw ią
zku z tern o d kryciem . S tarostw o  zabroniło  
dalszego kopan ia  piasku, gdyż istnieje m oż
liw ość znalezienia innych części tego zw ie
rzęcia. R ów nocześn ie  zaw iadom iono o  o d k ry 
ciu M uzeum  regjonalne w  T arn o po lu .

B R O D v . Św ięto  pu łkow e 43 p. p. O ne- 
gdaj obchodził 43 p. p. swe św ięto pu łkow e, 
jak o  rocznicę zw ycięsk iej b itw y  na polach 
C h a m ra gn e, k ied y  to  pułk  w  dniu 25 lipca 
19 18  r., jeszcze jako  i-s z y  pu łk  strzelców  
polskich, atakiem  na bagn ety zd obyw a naj
trudniejsze pozycje niem ieckie, przepędzając 
całą d yw izję  niem iecką i m im o huraganow ego 
ogn ia  a rty le r ji, u trzym ał w  posiadaniu ten 
punkt do  nad jśc ia  posiłków  fran cuskich . N a 
leży nadm ienić, że o  zdobyi ie tego w zgórza  
kusiło  się darem nie szereg najlepszych pu ł
kó w  fran cuskich  i angielskich. W  uznaniu 
dzielności o trzym ał pułk  sztandar od m iasta 
Paryża.
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Kurs wakacyjny dla nauczycielstwa
szkół powszechnych we Lwowie.

W  czasie od 4 do 30 lipca b. r. o d 
bywał się we Lw o w ie  państw ow y kurs 
w a k a cy jn y  dla nauczycielstwa szkół 
powszechnych, zorganizow any jako 
„W a k acy jn e  Ognisko Przyrodniczo- 
G eograficzne". W  kursie uczestniczy
ło 3 10  nauczycieli . nauczycielek ze 
wszystkich okolic Polski. Przeszło 100 
uczestników korzystało ze wspólnego 
pomieszczenia w  internacie, urządzo- 
nym w dwóch szkołach powszech
nych.

Zajęcia na kursach i w y k ła d y  p o
w ierzyło Ministerstwo W . R .  i O. P. 
dwunastu w yb itn ym  silom fachow’ym. 
Poza wykładam i, prow adzonem i syste
mem dyskusyjnym  i metodą laborato
ryjną, odbywanem i od godz. 7 rano 
do 12 ,  zorganizowano kilka wycieczek 
krajoznawczych, m. i. do Borysławia, 
T ruskaw ca, Jan ow a, G ró d k a  Jagiellon 
skiego, Żó łkw i i C zartow skie j Skały. 
Zw iedzono systematycznie muzea i za 
bytki L w o w a  i urządzono dwa w ie
czorne zebrania towarzyskie.

W  sobotę, 30 ub. m., odbyło  się w  
wielkiej sali gimnastycznej Szkoły  im. 
Szaszkiewicza zamknięcie kursów. U -  
czestnicy „O gn isk a "  przez usta sw ych  
przedstawicieli, pp. Antoszewskiego, 
Adam ca i N iżn ik iew iczów n y  w  ser
decznych w yrazach  dziękowali za opie 
kę i korzyści z kursu, z żalem żegna
jąc zespół w yk ład o w c ó w  i sławny gród 
Orląt, którego zabytki i u rok  w y w a r 
ły na nich niezatarte wrażenie. O sob
na deputacja interwenjow ala  u  przed
stawiciela władz szkolnych, prosząc o 
zorganizowanie dalszego ciągu „O g n i
ska w  roku  przyszłym  z ty m  sam ym  
zespołem w yk ład o w c ó w .

Imieniem w y k ła d o w c ó w  p rzem ó
wił następnie dr. A  K u lczyck i,  podno 
Si ąc z uznaniem, że korzyść, z kursu 
zawdzięczają słuchacze przedcwszyst- 
k 'em  sobie samym, swem u zapałów', 
chwalebnej chęci do dalszego kształce
nia się i aktyw nej, bardzo owocnej 
współpracy swej z w ykładow cam i.

Imieniem K u ratorjum  O. S. i R a d y  
Szkolnej Miejskiej żegnał kurs k ie ro w 
nik adnrnistracyjny p. inspektor A lo j 
zy  W anczura, k tó ry  między innemi 
powiedział:

„N auczycie lstw o, w którego ręce 
złożyło społeczeństwo skarb swój naj
większy, bo przyszłość N arodu i p rz y 
szłość Państwa, czuje doniosłość swe
go wielkiego posłannictwa i zdaje so
bie sprawę z odpowiedzialności, jaka 
na niem ciąży.

Że tak jest, tego dowodzi właśnie 
wielki jego pęd do pogłębienia i roz
szerzenia własnego wykształcenia ogól 
nego i zaw odowego w  tym  celu, by  tę 
swoją misję apostolską spełnić mogło 
jak najlepiej.

Stąd pochodzi ten tłum ny udział 
nauczycielstwa we wszelkiego rodzaju

Nowa pragm atyka 
dla pracowników wię

ziennych.
z6'A  L A T  Z A M I A S T  j $  D O  W Y 

S Ł U G I  E M E R Y T A L N E J .
Społeczna A gencja  prasowa donosi:
Z  dniem 1 sierpnia r. b. w p ro w a 

dzona została nowa pragm atyka  dla 
pracowników' więziennych. P ragm aty
ka zawiera szereg przepisów k o rz yst
niejszych zwłaszcza w stosunku do pra 
cownikówT w yższych  stopni. Z  przepi
sów korzystnych  dla ogółu na czoło 
w ysuw a się skrócenie czasu wysługi 
lat do otrzym ania  pełnej em erytury  z 
35-ciu do 26 i pół lat Ministerstwo, 
w prow adziło  tę zmianę z uwagi na 
ciężkie warunki pracy w  więzienni
ctwie

W  następnym numerze om ów im y 
szczegółowiej nowe przepisy pragm a
tyki.

kursach, urządzanych przez władze 
szkolne w  ciągu roku szkolnego, a 
zwłaszcza w  kursach w akacy jnych .

Pakt zaś , ze od tego udziału nie 
odstręcza nauczycielstwa ani w yc ze r
panie ciężką pracą całoroczną, ani po
wszechny dziś nietylko w  Polsce brak  
dostatecznej ilości środków materjal- 
nych, jest w  obecnej dobie przesile- 
niowej o w ym  jasnym snopem światła, 
k tóry  w każdym  obyw atelu  budzi o- 
tuchę i wiarę w  świetlaną i wielką 
przysz*ość Rzeczypospolitej.

T en  bowiem  zapal nauczycielstwa 
polskiego jest wprost bezcennym ka
pitałem społecznym, jest dobrem, k tó 
rego nigdzie w  ś w ic ie  za żadne skar
by  kupić nie można.

I dlatego to kursy w akacyjne są w 
naszem życiu szkolnem i społecznem 
tak bardzo cenną rubrykę dodatnią, 
dlatego cieszą się uznaniem i opieką 
w ładz szkolnych,

K u rsy  wakacyjne lwowskie mają 
już swoją ustaloną opinję. W  ostat- 
niem trzechleciu brało w  nich udział 
przeszło 1000 nauczycielek i nauczy
cieli ze wszystkich  zakątków  R z e c z y 
pospolitej, z tego w tegorocznem O g 
nisku Przyrodniczo-Geograficznem  o- 
sób 3 to. Przeprosiw szy u czestn ilów  
kursu za możliwe niedomagania orga 
nizacyjne i n iew ygody p. inspektor w  
podniosłych w yrazach  zachęcił nau
czycielstwo gorąco do dalszej niestru
dzonej pracy nad sobą bezpośrednio, 
a nad przyszłością Państwa naszego 
pośrednio.

W  dniu w czorajszym  po nabożeń
stwie żałobnem w kościele św. Karola 
Borom eusza nastąpiło wyprow adzenie 
zw ło k  na cmentarz Pow ązkow ski ś. p. 
Stanisława W artalskiego, dyrek iora  
Izby  Przem ysłow o - H andlow ej i po
sła na Sejm. W  żałobnej uroczystości 
uprócz rodziny i najbliższych p rzy ja 
ciół zmarłego, wzięli udział przedsta
wiciele Ministerstwa Przemysłu i H a n 
dlu. Izby  Przem ysłow o - H andlow ej, 
Izb U staw od aw czych  i t. d.

N a d  trumną Z m a r łego przem ów ie
nie żałobne wygłosił im. p. ministra 
Przem ysłu i H an dlu  k ierow nik  depar
tamentu przem ysłowego Ministerstwa 
Przem. i H andlu, p. M arjan  Kandel, 
k tó ry  podkreślił  zasługi Zm arłego na 
niwie społeczno - gospodarczej. M ó w 
ca podkreślił, iż ś. p. St. W artalski sta-

D r. Georges H aret, naczelnik służ
by  radiologicznej, w  szpitalu Bouci- 
caut w  Paryżu, kl óry  traktow ał swój 
zaw ód jak kapłaństwo, przynosząc u l
gę cierpiącej ludności, musiał poddać 
się w tych dniach amputacji prawego 
ramienia.

Jest to już trzeci z rzędu zabieg 
chirurgiczny dokonany na nim. Przed 
kilku miesiącami odjęta mu najpierw 
palec u prawej ręki, następnie w ycięto  
mu gruczoły  w pachwinie. Lecz de
struktyw ne działanie radu na tkanki 
prowadziło  dalej swe dzieło zniszcze
nia i trzecia o wiele poważniejsza od 
poprzednich operacji  została dokona-

Polski komitet walki z handlem 
kobietami i dziećmi udziela za pośred
nictwem misyj d w orcow ych  pom ocy 
emigrantom, oraz posiada dla samot
nie podróżujących kobiet i dzieci 
schroniska noclegowe na dworcach w 
następujących miejscowościach: B ia ły
stok, Bydgoszcz, Częstochowa, 
Gdańsk. G dynia , G rod no, Gi udziądz, 
Kalisz, Katow ice, Kielce, K ra k  >w, Le-

, .Niechaj dążeniom naszym '’ — 
m ów ił  —  „przyśw ieca  myśl o w y ro k u  
historji, k tóra  oby  kiedyś orzekła, że 
polski obywatel-nauczyciel w  przeło
m ow ej i osobliwiej dzisiejszej dobie hi
storycznej w  całej pełni zdał dziejową' 
swój egzamin, spełnił szczytne swoje 
posłannictwo 1 położył niezniszczalne 
fundam enty pod wielką przyszłość i 
sławę m ocarstw ow ej potęgi R z e c z y p o 
spolitej Polskiej.

A b y śm y  zaś zadanie to spełnić m o
gli, o jednem z kolei w inniśm y pamię
tać. O j-ow ie  nasi, urodzeni w  niewoli, 
okuć. w  powiciu, w ychow ali  nas tak, 
abyśm y w razie potrzeby za Polskę po 
trafili umrzeć M y , pokolenie dzisiej
sze, wprawdzie jeszcze urodzone w  nie 
woli, ale 'uz przeżywające przepiękny, 
święty cud zm artw ychw stania  Polski, 
musimy nawą w ych ow an ia  naszych na 
stępców tak k itrow ać , iżby pokolenie, 
które p rze :mie od nas święty trud słu
żenia wolnej Polsce, dla tej Polski nie
ty lko  umrzeć, ale głównie i przede- 
wszystkiem pożytecznie żyć  potrafiło.

’V3F przeświadczeniu niewzruszo- 
nem, że wszyscy, jak tu jesteśmy, 
służbie tej wielkiej i świętej idei wszyst 
kie swe siły poświęcamy, zam ykam  
lwowskie w akacyjne ognisko przyr.-  
geogr. okrzyk iem  na cześć Przedsta
wicieli maiestatu Rzplitej Polskiej: 
Niech żyje Prezydent Rzeczypospoli
tej I. Mościcki! N iech żyje Pierwszy 
Marszałek Polski J .  Piłsudski!"

! O k rzyk i  te pow tórzyli zebrani z 
j fapaiem , a po odśpiewaniu 1 zw rotki 
i hym nu narodowego nastąpiło rozda- 
T nie zaświadczeń, poczem uczestnicy 
i rozjechał! się na w ypoczynek  wakacyj-

! nąl od chwili niepodległości Państwa 
w rzędzie pierwszych pionierów roz
b udow y gospodarczej Polski.

Nastęonic żegnali Zm arłego poseł 
M ieczysław Henisz, imieniem Bezpar
tyjnego Bloku W spółpracy z Rządem , 
oraz 'mieniem Klubu tegoż ugrupo
wania politycznego, prezes Izby  Prze
m ysłow o - H andlow ej w  W arszawie 
min. Czesław Klarner, poseł dr. Paweł 
M inkow ski imieniem R a d y  Naczelnej 
Państwowego Instytutu E ksp ortow e
go, p. B. Elerse imieniem Zrzeszeń 
Kupieccwa Polskiego, poseł W . W i
ślicki imieniem Centrali Z w iązku  K u- 
piectwa, p. Perl imieniem Zarządu 
Zrzeszeń Przedstawicieli H an dlow ych  
i K om isantów , oraz imieniem p racow 
ników Izby Przem ysłowo - H a n d lo 
wej p. Bolesław Rutkow ski.

na przez profesora Labbe.
N azw isko  tego szczerego apostola 

nauki, jakim jest dr. Georg  H aret, po 
większa listę jej m ęczenników jak 
Vaillant, Lobligeois, In froy , des Le- 
rais, des Beclere i des Menard. N ależy  
skłonić nisko głowę przed tą nową 
ofiarą radiologji , tembardziej, że w ie
dząc o wszystkich niebezpieczeń
stwach swego zawodu H aret odm a
wiał kategorycznie opuścić swą pla
ców kę walki.

W ed ug o trzym anych  wiadomości, 
stan zdrowia operowanego jest dosyć 
zadowalający.

szno, Lublin, L w ó w , Ło a z , O strów, 
Poznań, R adom , Stanisławów, T czew , 
W arszawa, W ilno, Zbąszyń.

W związku z tern Synd ykat  E m i
gracyjny poleca em igrantom, aby zwra 
cali się o pom oc do członkiń rniayj 
d w orcow ych  z bialożółtemi opaskarm 
na rękawach. Przedstawicielki misyj 
znajdują się na w szystkich  w ym ien io
nych dworcach.

Wyciecika Polaków 
amerykańskich.

W czora j  o  godz. 12-tej odbyło się 
w  sali ratuszowej uroczyste przyjęcie 
uczestników wycieczki Po laków -A rre-  
rykanów , złożonej z 60 osób ze sfer 
inteligencji. U czestn ików  wycieczki 
przywitali im. Prezydjum  miasta wice
prezydent I rzyk  i Chajes. P o  w y g ło 
szeniu przem ówień obu stron, ułożo
no szczegółowy program pobytu  we 
Lw owie. W yc iec zk o w c y  przybyli do 
Polski okrętem  „K ośc iu szko" ,  zwie
dzili już Gdynię, Poznań, K ra k ó w  
i Zakopane, zaś po d w u dn iow ym  po
bycie we Lw o w ie  udają się przez W a r
szawę do Gdyni.

Promocja podchorążych
Dnia 7 sierpnia b. r. odbędzie się 

w  szkole podchorążych piechoty w  
O strowi M azowieckiej prom ocja pod
chorążych  na podporuczników , na 
którą to uroczystość Szkoła zaprasza 
rodziny podchorążych i p rzv jac ;ół 
szkoły.

Uroczystość rozpocznie się o go
dzinie 9.30 Mszą połową,

W ycieczka studentów 
francuskich we Lwowie.

W  sobotę, dnia 30 lipca b. r. w y 
ruszyła z Paryża do Polski wycieczka 
studentów Francuzów  z różnych U n i
w ersytetów  francuskich w liczbie 
30-tu osób. W ycieczka ta jest zorga
nizowana przez Zw iązek  S to w a rzy
szeń Studentów Polsk:ch we Francji 
przy wydatnem  i życzliwem poparciu 
naczelnej organizacji akademickiej we 
Francji „U n ion  Nationale des E lu- 
diants de France". W ycieczkę żegnali 
na dw orcu w Paryżu licznie zebrani 
studenci polscy we Francji, przedsta
wiciele Z w . Stow Stud Pol. we F ran 
cji, paryskiej agentur) A kad . Z w .  
Zbliżenia M iędzynarodow ego „L ig a "  
oraz akademicy odbyw ający  praktyki 
konsularne w  Paryżu. Studenci f ran 
cuscy są w kraju gośćmi A kad . Zw . 
Zbliż. Międz. „L ig a " .  Zwiedzą oni 
najważniejsze miasta polskie, jak też 
kopalń.e, fabryk i, polskie w ybrzeże i 
góry. W ycieczka przybędzie do I wo- 
wa dnia 4 sierpnia i zwiedzi miasto 
oraz zagłębie naftowe.

Międzynarodowy zjazd 
studencki.

O tw arte zostały w  Brnie obrady II M ię
dzynarodow ego Zjazdu studentów , zorgan i
zow anego przez In ternational Students S r. 
vice. W  zjeździe biorą udział delegaci A u stra
lii, ^ u n r ji , B tlgp , Bułgarji, K anady, C hin , 
C zechosłow acji, D anji, Francji, N iem iec, W  
B ry tan ji, H oland ji, W ęgier, Indji, W łoch. 
Ju gosław ji, P o L k i, R u m u n ji, A fry k i P o łu d
niow ej, H iszpanji, Szw ecji, Szw ajcarii, Stanów  
Z jednoczonych  i T u rc ji. Protektorem  Zjazdu 
jest prezydent M asaryk.

Z polskiego 
kodeksu karnego.
Przekupywanie urzędnika.

Przestępstwa tego dopuszcza się 
ten, kto udziela lub obiecuje udzielić 
korzyści m ajątkow ej lub osobistej u- 
rzędnikowi, albo innej osobie jużto po 
to, by skłonić urzędnika do naruszenia 
obow iązku służbowego już też za do
konane przezeń naruszenie obowiązku 
służbowego.

W  związku z tern przestępstwem 
wspomnieć należy także o p o k re w 
nych czynach karygodnych . W  szcze
gólności karze podpada ten, kto p rz y 
właszczając sobie uprawnienie urzęd
nika, w ykon )  w a czynność urzędową 
oraz kto u żyw a  podstępnych zab;e- 
gów , celem uzyskania starowiska u- 
rzędnika lub uprawnień.a do w y k o n y 
wania czynności urzędowej.

ny.
i

Pogrzeb ś. p. Stan. Wartalskiego.

Nowa ofiara nauki.

Misje dworcowe opieki nad 
kobietami.

■o-
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List z Truskawca.
\Korespondencja mjsna „Gazety Lwowskiej")

Stała  przepiękna pogoda sprzyja  w  tym  
sezonie gościom  w  T ru sk aw cu , a w ięc do  
kąpielach m ineralnych, inhalacjach i przep i
sanych  porcjach  „N a ftu s i"  urządza się gre
m ialn e spacery i w ycieczki na piękną plażę 
na Pom iarkach truskaw ieckich . R o jn o  tam, 
gw arn o  i w esoło, bo to  d op raw d y uroczy za
k ąte k  i chluba T ruskaw ca.

Z w o len n icy  białego sportu m ają atrakc ję  
nielada, bo odbyw a się obecnie w  T ru sk aw cu  
turniej tennisow y, w  k tó ry m  biorą udział 
pani W eleszczukow a, pp. H ebda, poh orylles 
i wiele innych gw iazd i gw iazdeczek. Miieli- 
śm y poraź drugi w ieczór W yrw icza, b aw ili
śmy się na w ystępie W althera, oczekujem y 
k o n certu  Ladisa K iepu ry  —  jednem  słow em  
sezon w  całej pełni, a w ytw orn e  reun iony w 
K lub ie  tow arzyskim  grom adzą elitę ku rac ju 
szy truskaw ieckich .

W ielu po odbytej kuracji w yjeżd ża już 
d o  pieleszy d om ow ych, sm ętnie w spom inając 
znakom ite kąpiele t uskaw ieckie i nadzwy
czajna ,.N afrusię“ , „Z o fję “  i inne w od y tru - 
skawiecjcie. N atom iast bardzo licane zgłosze
nia i zam ów ienia na sierpień napływ ają co
dziennie do Zarządu zdrojow ego, tak, że na
leży się spodziewać w sierpniu bardzo licz
nego zjazdu. Pensjonaty i m ieszkania należy 
zawsze zam awiać naprzód i to przez Zarząd 
z d ro jo w y. k tó ry  in form uje jak najprędzej 
listow nie, telegraficznie i telefonicznie.

(—t—)

W ieści z Kolbuszowej.
{hLrcapondentjawłasna ,ua?et\ Lwowskiej“ )

Podobnie ja k  w pow iatach innych rdza 
napadła także pow iat kolouszow ski, czyniąc 
n iepow etow ane straty  w pszenicy, której plon 
jak  już na podstawie próbnych  om lotów  
stw ierdź .ć  było  można, zm niejszy się od spo
dziew anego przez ro ln ik ów  do 60%  w ziar
nic, zas stoma żadnej nie przedstawia w a rto 
ści jak o  karm a. Jest to  tem  dotkliw sze, że p o 
w iat tutejszy nawiedziła także w m iesiącach 
czerw cu 1 lipcu klęska gradu, k tó ry  zniszczy! 
praw ie doszczętnie na obszarze 6 wsi żyta 
1 w znacznym  stopniu  pszenice i zboża jare.

T rw ała  susza sprow adziła bardzo slaby 
zbiór siana, zaś pastw iska w yschły zupełnie, 
9 °  zmusza ro ln ików  do m asowej w ysprzedąży 
inw entarza, którego cena na targach m iejsco
w ych  spadla w skutek nadm iernej podaży do 

m iarów d la  tutejszego roln ictw a katastro - 
r nych. M  ęso z tego pow odu osiągnęło już 
cenę 40 gr. za t klg.

Ludność zaniepokojona głęboko dziś już 
bezradnie stoi przed widm em  bardzo ciężkiej 
sytu acji, zw łaszcza z tych  wsi. jak G órn o , 

ólka sokołow ska, W idełka, Poręby kupień- 
skie, T u rza  i K lapów ka, w k tó rych  zboża 
zn iszczyły  grady, będąc pozbaw iona zboża 
do zbliżającego się siewu na Z i mę .  Pow iat tu 
tejszy należy do najuboższych 7 natury po
w iatów , obfitu je w piaski szczere, na k tórych  
naw et w latach norm alnych  plony są n iew y
starczające, sprow adzając ciężkie przednów ki.

I.

Ostre zarządzenia w sprawie pracy 
cudzoziemców we Francji.

U chw alona przez senat francuski ustawa 
o ochronie robotn ików  francuskich i o gran i
czeniu pracy  cudzoziem ców  posiada duże 
znaczenie dla em igracji polskiej, zc względu 
na w ielką ilość Polaków , zatrudnionych  we 
Francji.

N a podstawie tej ustaw y rząd upraw n ion y 
jest drogą dekretu  w yznaczać odsetek ro-bot- 
n ik ów -ob cokrajow ców , k tó rz y  m ogą być za
trudniani we w szystkich zaw odach i we 
w szystkich  gałęziach przem ysłu. K ażdy urząd 
państw ow y czy sam orządow y, zaw ierając u-

m ow ę na przeprow adzenie robót publicz
nych , bądź też na dostaw ę m aterjalów , o b o 
w iązany jest określić w um ow ie, jaki procent 
o b co kra jow ców  zatrudnić może dany przed
siębiorca. Spraw a ta przed zaw arciem  um ow y 
uzgodniona musi być 7. biurem  pośrednictwa 
pracy odpow iedniego departam entu.

W reszcie inow acją ustaw y jest u p o w iż - 
nienic do kontro li w zakresie zatrudniania 
cudzoziem ców  oficerów  żandarm erji, podczas 
gdy dotychczas kontro la  ta podlegała inspejc- 
torom  pracy.

Ottawa a interesy cukrownictwa 
europejskiego.

N a tle odbyw ającej się konferen cji im - 
p erjalnej w O ttaw ie w skazać należy na d o 
niosłe znaczenie, jakie dla sytuacji na św ia
tow ym  ryn ku  cukrow ym  mieć m ogą decyzje 
tej- konferencji w dziedzinie p r e f e r e n c j i  celnci 
ze stron y A n glji dla cukru , pochodzącego z 
dom in jów . U dział cukru dom injalnego w im 
porcie angielskim  w ykazu je  stały wzrost. U - 
dzial ten, w ynoszący w 1929 r. zaledw ie 10 
proc., w zrósł w r. 19 3 1 do to proc., w ynosząc

6 1 1  tys. ronn. U dzielenie preferencji d o m i
niom  odbić się musi n iew ątp liw ie ujem nie na 
i tak coraz bardziej ograniczanej penetracji 
innych kra jó w  na ryn ku  angielskim  Je d n o 
cześnie preferencje stw orzą sprzyja jące w a 
runki zwiększenia pLodukcji cukrow niczej w 
ośrodkach Im perjum  B ryty jsk iego , co łatw o 
m oże pokrzyżow ać z trudem  prow adzoną 
akcję uzdraw iania iw iatow ych stosunków  cu 
krow niczych .

Co gorsze?
W  m ałem  m iasteczku w  A n glji środko- j siąt m il dalej dziadka. Po trzech dniach 

wej odczuto trzęsienie ziem i. W  obaw ie przed I przychodzi do rodziców  depesza od dziadka: 
dalszem i w strząsam i w ysiała rodzina S. _troje j „Zab ierzcie  dzieci, przyślijcie trzęsienie
swoich dzieci do m ieszkającego p  k ilkadzie- 1 zieini“ .

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtłustym.)

Środa, 3 sierpnia.
L W Ó W  (381). G odz. 1 1 . s8: R etran sm i

sja sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o 
m icznego w W arszawie, hejnału z W ieży 
M arjackiej w K rak o w ie . Odczytanie programu 
na dzień bieżący. —  1 2 . to : T ran s, z  W ar
szaw y. C o Jz ie n n y  Przegląd Prasy Polskiej. —  
12.20: Koncert z płyt gramofonowych. Płyty  
z firm y Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper
nika 1 1 .  —  12 .4 0 : T rans, z W arszaw y. U rz. 
kom . Państw . Instyt. M eteor. —  12 .4 5 : D. c. 
koncertu z płyt gramofonowych. —  13 .25  —  
15 .0 0 : Przerw a. —  15 .0 0 : T ran s, z W arsza
w y. K om unikat gospodarczy. —  1 5 1 0 :  Mu
zyka z płyt gramofonowych. —  15 .2 5 :
Lwowski kącik harcerski. —  15 .3 5 : T ran s,
z  W arszaw y. C h w ilk a  m orska i kolonialna. 
—  15 .4 0 . T rans, z W arszaw y. O pow iadanie 
dla dzieci „O la  na p laży" w ygi. p ro i. A l. 
Jan o w sk i. —  15 .5 2 : T rans, z  W ilna. Poga
w ędka „O słoda ż y c ia " J .  G licksm ana. —  
ić .0 5: M uzyka z płyt gramufonowych. —
16.4 0 : T rans, z W arszaw y, „D ziecię  swego 
w ieku (w 75 rocznicę śm ierci M usscta)" w v :i,

p. Je rz y  W yszom irs!... —  17 .0 0 : T rans, z
W arszaw y. K oncert popołudniow y w w yk . 
malej ork iestry  pod d yr. K azim ierza W iłk o 
m irskiego. — 18 .00 : T rans, z W arszawę
„ Ja k  p od różow oć" w ygi. prof. R om u ald  Ba- 
lawelder. —  18 .20 : T ran s, z W arszaw y. M u 
zyka lekka i taneczna z kaw . hot. E u rop ej
skiego. O rkiestra W iesława W ilkosza, — 
19 .7 5 : Rozmaitości. —  19 .30 : O dczytanie
programu na dzień następny. — 19 .35-
Trans, z W arszaw y. Prasow y D ziennik R a- 
d jow y. —  19-45: „Dobre wychowanie" wygi 
P O tto  Espenhan. — 20.00: T ran s, z W ar
szaw y. M uzyka z film ów  d źw iękow ych . — 
20.50: T rans, z W arszaw y. K w adran s lite
racki. „R o m u ald  T ra u g u tt"  —  E lizy  O rzesz
kow ej (fragm . z  pow.eści „G lo r ia  V ictis“ ). —  
21.05 T rans, z W arszaw y. R ec ita l śpiewacYy 
Eugeniusza Miossakowskiego. —  2 1 .3 0 : T rans, 
z W arszaw y. K oncert kam eralny z p łyt gra
m ol. — 22.00: T rans, z W arszaw y. Dod. do 
Pras. D ziennika R ad jow ego . —  22.05:
Trans, z W arszaw y. K o m u n ikaty. —  2 2 .10 : 
Trans. z W arszaw y. A u d ycja  poświęcona 
G rec ji: a ) '2 2 . 1 0 — 22 .25 : Pieśni greckie. —
b) 22 .25— 22.40: O d czyt w języku now o-
greckim  p. t. „P o lska i G rec ja " w ygi. p. A. 
Sliziński. — __ 40: T ran s, z W arszaw y. W ia
domości sportow e. —  22.50— 23.30 : Rewja
radjowa „L o d y  raz“  w opr. W iktora Budzyń
skiego.

Sprawy gospodarcze.

49. Walne Zgromadzenie 
Towarzystwa Ubezpieczeń 

„Feniks".
49. Z w ycza jn e  W alne Zgrom adzenie od

byto się w  ostatnich dniach.

Stan ubezpieczeń z końcem  roku  19 3 1 
obejm uje 795.707 polis na sum ę ubezpieczoną 
złotych 3.459,762.330 i zł. 3,673.700 rocznej 
renty. Przyrost kapitału ubezpieczonego w  
stosunku do roku ubiegłego w ynosi złotych 
236,006.225.—  (7.3% ), zaś p rzyro st rocznej 
renty zł. 1,027.480.—  (3 9 ^ )-  W pływ  pre- 
m jowy w zrósł o  zł. 34,070.800.—  (20.8% ),
w zględnie osiągnął zl. 198,092.859.— • Dochód 
z lokat kapitału w ynosił zł. 30 ,775.265.— .

Majątek Tow arzystw a w nieruchomo
ściach w artości w  sum ie zł. 94,040.555 — 
obejm uje 85 realności w  A ustrji, C zechosło
w acji, N iem czech, Fran cji, Belgji, W łoszech, 
W ęgrzech, Ju gosław ji, Polsce, R u m u n ji. B u l- 
garji i Egipcie.

Portfel papierów w artościow ych  w ynosi 
zł. 269,768.050.— , z czego zł. 255,468.265,—  
przypada na papiery lokacyjne stale oprocen
tow ane, a złotych  14,299.790.— na udziały 
banków  em isyjnych, różne akcje 1 udziały w 
innych instytucjach ubezpieczeniow ych. Po
życzk i h ipoteczne w zrosły  do zŁ 28,865.525.— . 
pożyczki zaś udzielone na własne polisę 
w zro sły  do zł. 52,950.560.

Środki gwarancyjne T ow arzystw a w y 
noszą łącznie zł. 594,632.880.— .

W  dziale ubezpieczeń grupowych, które
przeprow adza Feniks wspólnie z M etropolitan 
Insurance C om pan y w N ew  Y o rk u , zostało 
dotychczas ubezpieczonych 40.957 pracowni
ków umysłowych i robotników na kapitał 
ubezpieczony o k rąg ło  zl. 64,260.000.— .

U m ow y reasekuracyjn e T o w arzystw a zo
stały na nowo dlugoterm  now o uregulow ane 
z ostrożnem podwyższeniem własnego port
felu i to w ten sposób, że w p rz y b l.ż e n ij 
został portfe l reasekuracyjn y rów nom iernie 
roz łożon y w pierw szym  rzędzie na T o w a rz y 
stw a M iinchener Ruckversicherungsgesell_  
schaft w M onachjum , Prudential Assurance 
C om p an y Ltd . w Lon dyn ie , I egal and G ene
ral Assurance Society  L td . w L ondynie i 
C om pagm e d ‘ Assurance Generales w Paryżu .

N a W alnem  Zgrom adzeniu  T ow arzystw a 
zostało uchw alone objęcie portfe lu  ubezpie
czeniowego Pow szechnego T o w arzystw a  U -  
bczpieczeń „Um versale“  w W iedniu w formie 
fuzji; rów nież w  ten sam sposób został J jr z j  
ję ty  portfe l A kc. T o w . U bezpieczeń „Fo rtu 
na", które to  T o w a rz y stw o  działało wspólnie 
z T o w arzystw em  „U niver»ale“ .

Po o d liczeń ." udziałów w zysku, p rz y 
padających na ubezpieczonych, pozostała z 
obliczenia rocznego nadwyżka w kwocie zł. 
976.413 (w roku ubiegłym  zl. 955.720.— ).

Z  tej nadw yżki otrzym ali ase jo n arju sze  
5%  dywidendy, t. j. zl. 252.000.—  (w roku 
ubiegłym  8 % ), reszta została przelana do
rezerw  kapitału  względnie zapisana na dobro 
rachunku na rok  następny.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y

Firm . 220/32/R g. 6. I. 3. W pisano w 
re Jestrze h andlow ym  p rzy  firm ie : „M ły n y
K olom yjsk ie  I. G oldberg i Ska, Spółka.. z o- 
graniczoną odpow iedzialnością w K o ło m yj. 
U chw alą W alnego Zgrom adzenia z dnia 20 
czerw ca 1932 , poświadczenie not. z 22 czerw - 
ca. t.932, L rep . 156 53, zm ieniono postano- 
■^■enie § g zdania trzeciego, czw artego i nią- 

eSo statutu  spółki w  brzm ieniu zm ienio- 
nem uchwała W alnego Zgrom adzen ia 7. dnia 
3„  m arca . 92J> k t ó r e  odtąd brzm ieć bedą 
nas ępują^o; Pozibycie poszczególnych przed- 
mi tow  należących do m ajątKu nieruchom ego 

P°, 1 Przez F irm ę I. G old berg i Ska iako 
oso  ę praw ną , obciążenie hipoteczne m ająt
ku n .eruchom eg0 Sp^ kj ^  b y , uskutec2_

7 ° ne na P o s ta w ie  uchw ały W alnego
Z l r h  Z  ^ !ei w iększością trzech czw artych  gfosow n rtł.„ • i « i

nia spólników . D a t ? ^  głosow a-
, . w pisu 30 czerw ca 19^2.

Sąu okręgow y ,aKo hahdl., W ydz. I, 2.
K ołom yja, dnia 30 czerw ca I 9 J 2 . 4574

L I C Y T A C J E
ś X X I V ‘ E ‘o T J , 19 - D n i‘  * t r z e śnia 5932 r. o^C K lz U  p c e d p c t . odbędzie
-«ę w  Sądzie njze, podP lsanym  przym u^ wa 
licytacja  1/3 części realności whl. 224 I ks 
gr. gm . m. L w o w a, stanow iacei 
m ieszkaln y p rzy  ul. Pełczyńskiej 4 
szacunkow a z przynależnościam i w ynosi 
57.697 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi 29.878 z j 
50 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi 
A k ta  przeglądać m ożna w  godzinach urzedo 
w ych . 4 5 4 2 .3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X X V I I  
L w ó w , 15  czerw ca 19 32 .

L . 14 7 2 /3 1. E d yk r licy ta cy jn y . D n ia 18 
sierpni: 19 32  o godzinie 9 przedpołudniem
odbędzie się w  Sądzie grodzkim  w W ad ow i
cach biuro N r . 33 przym usow a licytacja  re
alności lw h. 360 gm iny Lgota, składająca się 
2  parcel lasow ych o łącznym  obszarze ok o ło  
T94 m orgów  967 sążni. N ajn iższa oferta

89.268 zl. 7  resztą odsyła sie do  edyktu  
na tablicy sądowej w yw ieszonego. .; r 8o.

Sąd grodzki w W adow icach.

r o z m a i t e  o b w i e s z c z e n i a .
Prcz. 560/32. A rkusze posiadania, spisy 

posiadłości, kopje z map, protoku ! parcelo 
w y  oraz p ro to k u ly  dochodzeń celem założe
nia ksiąg grun tow ych  dla gm iny W eb in ica  
górna, w yłożone zostaną w m yśl § 28 ust. 
z 20/3 1874 1. 29, D zu kr., d o  pow szechnego 
wglądu w k an ceb rji U rzędu gm innego w  
W elem icy od 24 do 3 1  sierpnia 1932 . R ó w n o 
cześnie wyznacza się dzień 3 1 sierpnia 1932 , 
w  k tó rym  w drożone zostaną dochodzenia na 
m iejscu w W eleśnicy na w ypad ek wniesienia 
zarzutów . Z a rz u ty  przeciw  p raw d ziw o i-i 
ark u szy  posiadania zgłosić należy w  Sądzie 
grodzkim  w N adw orn ie, albo w pow yższym  
dn iu  u kieru jącego dochodzeniam i. 4585

N ad w órn a, 3 1  lipca 1932 .
N aczeln ik  Sądu grodzkiego.

Prez. 10 38 9 /32/13 . N . M . F d y k t . P o 
stanow ieniem  Sądu D yscyp linarnego  L w o w 
skiego O kręgu A pelacyjn ego  z 4 czerw ca 
19 32 , N d . 2 /3 1, zarządzono po m yśli § 165 
ust. b) o rd . not. tym czasow ą suspenzję no- 
tarju sza w  K osow ie M ieczysław a K o k u re- 
w icza. 4 5 7 2

L w ó w , dnia 28 lipca 1932 .
Prezes Sądu O kręgow ego: K liszcz w. r.

U P A D Ł O Ś C I .
S. 5/32. D o  rozp raw y nad wnioskiem  

krydatarjusza Fiszla K asw ana K o ło m yja  o za
w arcie ugody przym usow ej w yznaczono au- 
djencję 17  sierpnia 1932 , godzina 9, biuro 
73 tut. Sądu. 4575

Sąd okręgow y.
K o ło m y ja , 2 1  lipca 1932.

Sa 60/32. W| spraw ie układow ej do m a
jątk u  d łużn :ka Leona Spiegla w Przem yślu  
w yzn acza się ponow ną audjcncję ugodową na 

en 30 sierpnia 19 32 , godz. 9, b iuro N r . 16.
Sąd okręgow y. 4576

Przem yśl, n  lipca 1932 .

U Z N A N IA  Z A  ZM A R ŁE G O .
T . 64 3 1 .  Iwan Szw ediuk N y k o ły , u ro 

dzony 10  stycznia 1882 w M oskalów ce, pow. 
K osów , zaginął na wojnie. Celem  uznania za 
zm arłego, w zyw a się udzielić o  nim w iado
mości tut. Sądow i. 4573

Sąd okręgow y.
K o łom yja , 22 lipca 1932 .

T . 26/31. Scheindla H iister r. L iopet, 
urodzona w R adym nie 1866, córka Szam y 
1 Felgi zm arła 19 14  w R ad ym nie. Z  powodu 
zniszczenia ksiąg m etrykaln ych  gm. izrael. 
w  R ad ym nie zarządza się postępow anie ce
lem udowodnienia śm ierci Scheindli H iister 
r. L ip per, a zarazem  w z yw a się, by do 19  
czerw ca 19 3 1  udzielono o zaginionej w iad o
mości Sądowi lub k u rato ro w i ad w . D r. W o j
tow iczow i w Przem yślu . 4577

Sąd o kręgo w y.

Przem yśl, 19  m arca 1 93 i .

T . 9/32. M iko ła j K u ry la k , u rodzony w 
Posadzie N ow om iejsk ie j 16  grudnia 1899, syn 
T ’ m ka i A n n y , uczestnik w o jn y  polsko- 
ukraińskiej, zaginął i od ro k u  19 18  nie daje
0 sobie żadnej w iadom ości. S łużył p rz y  nie
znanym  pułku b. arm ji ukraińskiej. W zyw a 
się, b y do roku od ogłoszenia udzielono o 
zagin ionym  w iadom ości Sądowi. P o  m yśli 
§ 6 ust. z 16  lutego 1883 1. 20 D z. u. p. w 
brzm ieniu ustaw y z 3 1  m arca 19 18  1. 129 
dzpp. Sąd postanow ił zaniechać ustanow ienia 
kuratora jako zbyteczne. 4578 j

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 22 czerw ca 1932 .

T . 32 '32. T eo d o r M asłow ycz, urodzony 
w K om arn ie dnia 18 sierpnia 1857, syn Iwana
1 M arji, m iał zostać w r. 19 15  idąc do L o - 
pusznicy, pob itym  przez w o jska węgierskie 
i w skutek tego um rzeć w K rościenku, a od 
tego czasu zagi.iął i nie daje o sobi- żadnej 
w iadom ości. W zyw a się, b y  do pól roku od 
ogłoszenia udzielono o zagin ionym  w iadom o
ści Sądowi lub k u rato ro w i M iłTgensternowi w 
Przem yślu . 7 '7 9

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 16  lipca 1932 .

T . 57/32,4. Iwan H n ate jko , u rodzoiy^-w  
Starzaw it dnia 6 styczn ia 1897. sy n Seńka 
(Simena) i A n n y z Potocznych , uczestnik 
w o jn y św iatow ej, zaginął na froncie w łoskim  
i od roku  19 16  nie daje o sobie żadnej w ia
dom ości. S łużył przy 18 p. p. austr. W  celu 
uznania go za zm arłego, w zyw a się, by d o  
pól roku  od ogłoszenia udzielono o "źaginio- 
n)m  wiadom ości Sądow i. Po m yśli § 6 ust. 
7. 16  lutego 1883 L. 20 D z. U . P. w brzm ie
niu ustaw y z 31 m arca 19 18  L . 129 U zd o . 
Sąd postanow ił zaniechać ustanow ienia k u 
ratora jako  zbyteczne. 4580

Sąd o kręgo w y, W ydział I, 2.

Przem yśl, dnia 9 lipca 1932 .

T  66/32. M iko ła j W ojtow ycz, urodzony 
w  Paportnie dnia u  grudnia 1897, syn M i
chała i M arji, uczestnik w o jn y  p o lsko-u kra
ińskiej zaginą! i od roku  19 18  nie daje o so
bie żadnej w iadom ości. S lu żyl p rzy  b. arm ji 
ukraińskiej. W  celu uznania go za zm arłego, 
wzywa się, by do roku  od ogłoszenia udzie
lono o zagin ionym  wiadom ości Sądowi. Po 
m yśli § 6 ust. z 16 .2  1883 L- 20 D z. U . P. 
w brzm ieniu  u taw y z 3 1 3  19 18  L. 129  Dz. 
U . P. postan ow ił Sąd zaniechać ustanow ienia 
ku ratora, jako zbyteczne. 4581

Sąd okręgow y.

Przem yśl, 16 lipca 1932 .

T . 64/32. C elestyn K atyń sk i, urodzony 
w Łopuszm cy dnia 17  kw ietnia 1897, syn  
A n n y  K atyńskiej, uczestnik w ojn y polsko- 
ukraiń skiej, zaginą! 1 od roku 19 19  nic daje 
o  sobie żadnej w iadom ości. S lużyl p rzy II. 
setni Sam borskiego pułku b. arm ji ukraińskiej. 
W  celu uznania go za zm arłego, w zyw a sie, 
by- d o  roku od ogłoszenia udzielono o zagi
nionym  w iadom ości Sądowi. Po myśli  ̂ 6 
ust. z 16/2 18 S3 L. 20 Dz. U . P. w brzm ie
niu ustaw y z 3 1 ' 3 19 18  L. 129 D z. U  p 
postanow i! Sąd zaniechać ustanawiania k u ra
tora, jako  zbyteczne. 4582

Sąd okręgow y.

Przem yśl, 16 Hpca 1932 .
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Biuletyn olimpijski.
j a k  już donosiliśmy w  biegu na 

10 .000 m e tró w  Kusociński zajął pierw 
sze miejsce w czasie 3 0 . 1 1 .4  przed 
Finnam i Izohollo i V irtanenem . 
Jest to now y rekord olimpijski. Kuso- 
ciński bieg w ygrał  lekko, prawie bez 
walki. Koalicja  fińska składająca się z 
Izohollo i Y irtanena  nie była groźna

J A N U S Z  K U SO C IŃ SK I.

dla naszego mistrza. Izohollo, drugi z 
kolei p rz yb y ł  dopiero o 30 m etrów 
za Kusocińskim a V irtanen aż o 150  
m etrów. Kusociński prow adził  do 
startu. W alka, jeżeli tak można to 
nazwać toczyła się właściwie między 
Polakiem a obom a Finnami. Inni za
w od nicy  nie odegrali większej roli. N a  
trzeciem okrążeniu prowadzenie obej
muje Izohollo. Prowadzi on i przez 
następne okrążenie. N a  piątem ok rą 
żeniu mija go Kusociński. N a  16-tem 
okrążeniu Izohollo atakuje. Kusociń
ski pozwala mu wysunąć się na czoło 
i prowadzić do ostatniego prawie 
okrążenia. N a  22 okrążeniu Kusociń
ski znow u w ysuw a się na czoło, przy- 
czem między nim a Izohollo w y w ią 

zuje się zacięta w alka o prowadzenie. 
Virtanen zostaje dość daleko w  tyle. 
Ostatnim wysiłkiem Izohollo obejm u
je prowadzenie i niewypuszcza go aż 
do 24 okrążenia. N a  ostatniem okrą
żeniu prow adzi jeszcze Izohollo. N a 
wirażu Kusociński przyspiesza jednak 
tempa i zaczyna się oddalać od Finna. 
N a  prostej dystans między Polakiem 
a Finnern rośnie. Kusociński bez śladu 
zmęczenia przeryw a pierwszy taśmę. 
Publiczność urządziła zw ycięzcy  wiel
ką owację. N a  g łów nym  maszcie uka
zał się sztandar polski na bocznych 
masztach flagi fińskie. N u rm i,  k tóry  
obserwował bieg z tryb u ny  okazyw ał 
wielkie zdenerwowanie.

Techniczne w yn ik i  biegu na 10 
tys. mtr. i kolejność zaw odników 
przedstawiają się następująco: 1) K u 
sociński (Polska) 3 0 . 1 1 .4 ,  (rekord olim 
pijski), 2) Iso H ollo  (Finlandja), 3) 
Virtanen (Finlandja), 4) Savidan ( N o 
wa Zcłandja), 5) Syring (Niemcy), 6) 
Lindgreen (Szwecja), 7) Rem irez  (Mek 
syk), 8) K itam oto  (Japonja), 9) T a k e-  
naka (Japonja).

H E L J A S Z  W  D R U G I E J  10 -C E .
D o f inałow ych  ro z gryw e k  w  rzu

cie kulą zakw alifikował się A m e ry k a 
nin Sexton 13 .90, rekord olimpijski, 
A m erykan in  R oth erd , A m erykan in  
G ra y , N iem iec f iirschfe ld , N iem iec 
Sievert i Czechosłowak Douda. Fle- 
liasz odpadł. Fleliasz sklasyfikował się 
dopiero w drugiej dziesiątce. W  p ró b 
nych rzutach osiągnął on n iezw ykły  
w y n ik  13  1 7/10, podczas gdy z w y 
cięzca Sexton osiągnął 13-96. Dalsi za
w odnicy  osiągnęli słabsze w yn ik i  ale 
przdostali się do ro z gryw e k  f inało
w ych , dzięki lepszym prób nym  rz u 
tom.

P Ł A W C Z Y K  Ó S M Y .
Y  skoku w z w y ż  P ław czyk  (Pól- 

ska) zajął zaszczytne 8 miejsce. W y 
kazał on bardzo dobrą form ę. W  
pierw szym  skoku osiągnął on 190 cm. 
i odpadł przy  194. Ja k o  drugi z kolei 
zaw odnik europejski P ław czyk  p oko
nał 12  w spółzaw odników . W arto  p o d 
kreślić, że 6-ty i 7 z kolei zaw odnik 
osiągnęli ten sam w y n ik  190 cm.

P ław czyk  odpadł przy  dalszych roz
gryw kach.

Finał w  skoku w z w y ż  w yg ra ł  K a 
nadyjczyk  M ac N augh ton , w y n ik  
1.96. Dalsze miejsca zajęli Osdel, 
(St. Zjednoczone) i T o rib io  (Filipiny).

F R A N C J A  P I E R W S Z A .
W  podnoszeniu ciężarów w ogólnej 

punktacji zwyciężyła  Francja 36 punk 
tów. Drugie miejsce zajęły N iem cy  
2z punkty, trzecie Stany Zjednoczone 
20 punktów . Następne miejsca zajęły 
kolejno: Czechosłowacja  13  punktów , 
W łoch y  14, Austrja  9, Danja 3, A r 
gentyna 1.

R Z U T  O S Z C Z E P E M  P A N .
W  rzucie oszczepem pań w  finale 

zwyciężyła  faw o ry tka  Didrikson (A- 
rneryka) w ynikiem  4 3 .7 1 ,  2) Brau-
miilier (Niem cy) —  43-33, 3) Fleischer 
(Niem cy) 43 .33 ,  4) Simpson —  39-03, 
3) Gindele (Am eryka) —  37.83. W ala- 
siewiczowa nie startowała.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .

L w ów , 1 sierpnia.
Zastój w obrotach  giełdow ych i poza

giełd ow ych . U sposobienie słabe.
D olar w obrotach p ryw atn ych  zł. 8.89.

G IE Ł D A  P IE N IĘ Ż N A .
Lw ów , 1 sierpnia.

N a  G iełdzie transakcje w  pszenicy, ż y 
cie, jęczm ieniu, łubinie, otrębach i mące.

Pszenica ze zbioru  19 3 1  w yb itn ie  z w y ż 
kuje w cenie, natom iast ży to , rzepak , o tręb y 
i m ąka żytn ia  potaniały . Z a  pszenicę now ego 
zbioru  z  natychm iastow ą dostaw ą płacono od 
zł. 20.—  do 2 3 .1  s zależnie od jakości.

T endencja niejednolita, usposobienie spo
kojne.

Pod w ołoczyska.
C en y  giełdow e.

Pszenica kr. dw ór. 23.50  do 24.— , żyto

m ałop jednol. 15 .5 0  do 16 .— , otręby żytn ie 
8.25 do  8.50, o tręb y  pszenne 8.50 do 8.75.

C en y  ryn k o w e:
Pszenica zbiór. 22 .—  do 22.50, rzejjak  

o zim y 2 7 .—  do 28 .— .
L w ó w .

C en y  ry n k o w e :
Pszenica kr. dw or. 25.50 do 26.— , psze

nica zb iór. 24.—  do 24.50, ży to  m ałop. jed
nol. 17 .50  do 18 .— , m ąka żytn ia  3 3 .—  do 
34-— . otręby żytn ie 9.—  do 9.50, o tręb y 
pszenne 9.25 do 9.75.

Inen kursy niezm ienione.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszaw a, 2 sierpnia.
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc.

poż. budow lana 34 ,50— 35,00; 4 proc. poż.. 
in w estycyjn a 96 ,75; 4 proc. poż. do larow a
48,85— 48,50; 7 proc. poż. stab ilizacyjn a
49, 5° —  50,00.

D E W IZ Y ; H oland ja  359 ,30 ; Lon dyn 
3U42 — 3 I >44> N o w y  Jo r k  8 .92,3; P aryż  
34,97; Praga 2 6 ,4 1; Sz tokh olm  16 2 ,30 ; 
Szw ajcarja  17 3 ,8 5 ; Berlin 2 12 ,2 0 .

C Z E K I :  Bank Polski 70,30.

C E N T R A L N Y  Z A K Ł A D  O SZ C Z Ę D N O 
ŚCIO W O  - B U D O W L A N Y

Spółdzielnia o ogr. odp. we L w o w ie  w lik w i
dacji, w zyw a w ierzycieli do zgłoszenia swoich 
pretensji w ciągu roku  od daty niniejszego 
ogłoszenia pod adresem podpisanego lik w id a
tora w  kancelarji adw. D ra H erschthala, K ra 

szewskiego 2 1  we Lw ow ie.
Inż. J .  Stonawski, hk v 'id ato r. 

_____________________________  4586-3

„S P IŁ K A  O SZ C Z A D N O ST Y  I P O Z Y C Z O K “  
W  JA K S M A N IC A C H , pow. Przemyślą 

w likwidacji.
W zyw a się ostatn io w szystkich  w ierzy

cieli, b y  do trzech m iesięcy od dnia n in iej
szego ogłoszenia zgłosili swe pretensje do na
szej Sp iłk i, gdyż po upływ ie tego term inu 
zgłaszane pretensje nie będą uw zględnione 
i zarazem  k o ń czy  się term in likw idacji 
Sp iłk i. _ _ 4585

Teodor Staniszewski, D m ytro Małanczuk, 
likwidatorzy.

z a k ła d y  graficzne
l i t o g r a f ia  o f f s e t  d r u k a r n i a

~i e g e  d  u s
I 1- > " l  l f c °  . M o

t e le f o n  n r .  19-14

akcje, etykiety, papiery wartościowe, sygnatury, plakaty, 
reklamy, dyplomy, nuty, wszelkiego rodzaju rysunki i szkice 
oraz wszelkie roboty w zakres artystycznej litografji wchodzące
sp e c ja ln o ść ^
barwne plakaty wszelkiego form atu zastosowanie 
najnowszej zdobyczy techniki graficznej y f~  y f

E R N E S T  FO X . 5 C)

Przedruk wzbroniony.

tajemnicza dama.
(La damę aux rubans mauves).

Przekład autoryzowany z  francuskiego.

—  N ie  mogę p o w ie d z ie ,  żebym 
znał. Przejeżdżałem tamtędy dwa la
ta temu. W iem  tylko, gdzie jest oberża 
pod dzwonem (Glockenherberge) bo 
tam się zatrzym yw ałem .

—  Właśnie w tym  celu pytam .
—  O tóż, nawprost kościoła, na m a

łym placyku  na prawo.
—  Doskonale. M ożem y dojechać 

chociażby do pierwszych dom ów  w io 
ski...

Przejeżdżali przez las Elsenhorn —  
poza k tórym  zauważyli światła. A uto  
zatrzym ało się.

—  C o  teraz ro b im y? —  zapytał R o  
bert ?

— Sądzę, że niebezpiecznie by łob y  
udawać się we czterech do miasteczka, 
Zwrócilibyśm y na siebie uwagę. C hod ź  
ze mną ty , Robercie . M ac Leighton i 
pan Lebiron poczekają na nas tutaj i 
jeżeli w  O berży  pod D zw on em  nie 
zastaniemy nikogo z tego to w a rz y
stwa, to  pow róc im y zaraz.

W szyscy  zgodzili się na tę rozsąd
ną propozycję.

—  U k r y jm y  maszynę na bocznej 
drodze. Z araz  pogaszę światła —  rzekł

R ob ert , skręcając we w skazanym  kie
runku.

W ysiadł, a za nim Jim . Poszli szyb
ko do pierwszych dom ów . D roga  była 
pusta i ciemna.

—  Jeżeli w skazów ki Lebirona są 
dobre, to m usim y iść na praw o —  
szepnął J im .

Byli już na placu, którego szukali.
—  T u  jest kościół —  odparł ró w 

nież szeptem R ob ert ,  pokazując góru
jący nad innemi budynek.

N ap rzec iw ko  stał dom, niczem nie 
w yróżnia jący  się od innych, z paroma 
oświetlonemi oknami.

—  Poczekaj na mnie —  rzekł A n 
glik. —  Postaram się zorjentować.

Przeszedł przez plac w o ln ym  k r o 
kiem i zatrzym ał się przed oberżą. Zaj 
rzal przez okno, poczem spokojnie 
powrócił.

—  V o n  Kreifeld jest w  kawiarni —  
powiedział lakonicznie.

—  C z y  sam?
—  T a k ,  sam.
Popatrzyli na siebie pytająco. C o  

zdecydow ać? Nagle obejrzeli się ró w 
nocześnie. N a  najbliższej ulicy ukaza-

| ły się latarnie auta. Schowali się za w ę 
glem. M aszyna zwolniła na placu i za
trzym ała się przed oberżą.

—  T o  granatowa lim uzyna bandy, 
ta, u której przeciąłem opony —  rzeki 
J im . —  Kobieta prowadzi.

Istotnie smukła postać kobieca w y 
skoczyła z auta i obyd w aj m ężczyźni 
zaw oła li :

—  K aprow ska!
Piękna tancerka znikła już w 

drzwiach oberży.
—  Muszę za wszelką cenę usłyszeć 

rozm ow ę tych  ptaszków —  m ruczał 
J im .

Randall skrzyw ił  się pow ątpiew ają
co. Ł a tw o  było m ów ić!  J im  wziął go 
pod ramię. N a  pierwszem piętrze u k a 
zał się m ężczyzna zaciągający roletę. 
Pozostało pasemko światła.

—  B y  Jo v e !  T o  Kreifeld. Zaprosił 
tam tancerkę, ażeby spokojniej o m ó 
wić interesy. Ale mam na nich sposób. 
Czasem zbytek  ostrożności zawodzi... 
Pozw ól mi działać i poczekaj na mnie 
cierpliwie.

—  C o  ty  chcesz robić?
—  C hcę wejść, jako podróżny, szu

kający noclegu, dostanę pokój, a p o
tem jakoś się urządzę...

—  Bądź ostrożny, to niebezpiecz
ne...

—  Są sami. G d y b y  mi coś groziło, 
zawołam cię...

Przeszedł przez plac i zajrzał do li
m u zyn y . Bez. wahania o tw o rz y !  d rzw i
czki i w y ją ł  ciężką walizę.

-— Będę miał w ygląd prawdziwego 
turysty  —  pomyślał.

Popchnął drzw i zajazdu i swą naj
lepszą niemczyzną zapytał o pokój 
haftującą za kontuarem  kobietę.

—  Proszę mi zaraz pokazać. Pękł*  
mi opona i musiałem iść kaw ał piecho
tą, jestem strasznie zmęczony...

—  Z  przyjemnością. Proszę za mną.
J im  szedł po schodach. W skazał

stronę korytarza  odległą od Kreifelda. 
N ie  chciał, żeby go tam usłyszano. K o  
bieta bez kom entarzy  otw orzy ła  drzwi 
i J im  postawi! walizkę.

—  Ju tro  się zamelduję. Um ieram 
ze znużenia.

Kobieta skłoniła się:
—  G ute N acht, mein H err !  — i 

poszła.
J im  poczekał chwilę, zgasił światło 

i ostrożnie o tw o rz y ł  drzwi. K o ry ta rz  
byl pusty i w  sąsiednich pokojach pa
nowała cisza. Oberża w zapadłym ką
cie nie była, widać, przepełniona.

Ostrożnie przeszedł na drugą stro
nę korytarza . Zobaczył  smugę światła 
od drzwi. Pochylił  się, przy łoży ł  ucho 
i usłyszał glos Kaprow skie j:

—  Przyrzek ł mi zupełnie fo rm al
nie. Sonia zna doskonale dostawcę, co 
ułatwiło sprawę. W  ten sposób Muller 
może tu być jutro o szóstej z całą w y 
prawą. Będziecie w  sześciu mój kocha
ny, to  chyba w ystarczy.
_________________  (C. Ł Ii.).

Redaktor odpowiedzialny D r. Marceli Szarota,

C E N A  O G Ł O S Z E Ń : Za 1 wiersz milimetrowy 1-szpoltowej kolumny 8-kimowej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem) *5 gr. —  za ] wiersz milimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4  łamowej w  nadesknem i nesralogji 4Q gr- —  w  kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w  dziale gospodarczym, paski na rtronicach tekstowych 60 gr. —  po kronice
50 gr. —  na I-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. —  drobne ogłoszenia za słowo 10  gr. —  drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. —  Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. —  tekstowa
600 zł. —  pierwsea (pod nagłówkiem) 800 z ł.—  Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% , — zamiejscowe 30%  droższe. —  Za terminowy druk ogłoszeń W ydaw nictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, te l.2 9 -19 , pod zarządem  W ładysława Germana. —  Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


